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GŁOS
A D W O K A T Ó W

M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  P R A W U  
I  S P R A W O M  Z A W O D O W Y M " A D W O K A T U R Y

Adw. dr ZYGMUNT FENICHEL, Kraków.

Strajk w świetle dekretu 
z 22. 1938.

I. D ek re t Prez. Rzeczp. z 22. XI. .1938 o ochronie niektórych 
in teresów  Państw a no rm uje  w dziale III o przestępstw ach  przeciw ­
ko po rządkow i publicznem u, m iędzy innym i o s tra jk u  pow szech­
nym .

Chcąc rozw ażyć, czy i jak ie  zm iany d ek re t w prow adza w d o ­
tychczasow ym  stanie praw nym , należy w krótkości om ów ić form y 
stra jk u  i przepisy d o tą d  w Polsce obow iązujące. D opiero  na tym  
tle  łatw iej będzie  m ożna zrozum ieć zm iany p rzez d ek re t w p ro ­
w adzone.

S trajk , jako  zjaw isko społeczne, jest p rob lem em  d la  p raw nika 
n iełatw ym . Przy rozstrzyganiu  bow iem  tego rodza ju  prob lem ów  pa­
m iętać należy o tym , że czynić to należy w yłącznie z punk tu  w idze­
nia obow iązującego praw a, a nie w edle jak iegoś św iatopoglądu  
społecznego, m im o że om aw iając ten p rob lem  w ten sposób, m oż­
na spo tkać się z k ry tyką  i niezadow oleniem  tych, k tó rzy  chcieliby 
kw estje  praw ne rostrzygać w edle jakiegoś św ia topog lądu  społecz­
nego.

Przez s tra jk  rozum iem y w praw ie pracy, zm ow ne za­
p rzestanie pracy  przez w iększą ilość pracow ników , dla uzyskania 
korzystniejszych w arunków  pracy. ') •

P odobn ie  określa też s tra jk  Raczyński, poda jąc , że stanow i 
on w spólne zaprzestan ie  pracy, przez w iększą ilość pracow ników . ") 
R óżnica z m ą defin icją po lega na pom inięciu celu, k tó ry  jed n ak  
w ydaje  mi się istotnym .

J) Fenichel, Zarys polskiego prawa robotniczego, str. 180.
2) R aczyński, Polskie prawo pracy, str. 101.
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,Ze w zg lędu  na  organizację  stra jku , odróżn iam y stra jk i zo rga­
nizow ane, to  jest uchw alone i p row adzone  p rzez organizacje za- 
i s tra jk i dzikie, nie p ro w ad zo n e  p rzez te  organizacje.

Z e  w zględu  na  cel dzielim y stra jk i na  gospodarcze, gdy  cho­
dzi o  p o p raw ę w arunków  w yłącznie gospodarczych  i na stra jk i 
polityczne, d o  k tó rych  też np. należy zaliczyć św iętow anie 1 -go 
m aja.

D alej m am y t. zw. s tra jk  generalny, gdy  pracow nicy dążą  do  
jak ieg o ś ogólnego, w szystkich do tyczącego  celu. Przez s tra jk  p o ­
w szechny rozum iem y stra jk  w szystkich p racow ników  bez w zględu 
n a  rodzaj ich zajęcia, k ierow any zw ykle p rzez organ  centralny. 3) 
O dróżn ien ie  tych ro d za jó w  stra jku  jest po trzebne, spow odu sta ­
now iska ustaw odaw stw  w  stosunku do  nich. S po tykam y  się 
n ad to  z stra jk iem , w yrażającym  so lidarność z innym i s tra jk u ją ­
cym i pracow nikam i. W  prak tyce  jednak , w edle statystyki b iura 
m iędzynarodow ego  pracy, 3 /4  s tra jków  m ają  za przyczynę kw estję 
płacy.

T . zw. s tra jk  częściow y polega  na  tym , że najw ażniejsi 
pracow nicy w  danym  przedsięb iorstw ie s tra jku ją , uniem ożliw iając 
tym  sam ym  innym  pracow nikom  pracę.

Dalej, odróżnić  należy stra jk i zaczepne i od p o rn e  (w  analogji 
do w ojny  zaczepnej i o d p o rn e j) . P odzia ł ten  m a znaczenie ze 
w zględu  na  ocenę i skutki strajku.

W  końcu  odróżnia  się strajk i, k tó re  pracow nicy rozpoczyna­
ją  po  poprzed n im  zapow iedzeniu  i strajki, k tó re  rozpoczyna się 
bez  zapow iedzenia. Pierw sze stra jk i zwykle łączą się z w ypow ie­
dzeniem  stosunku służbow ego. W  prak tyce  jed n ak  nie m ają  one 
w iększego znaczenia, gdyż s tra jk  p odobn ie  jak  w ojna, niespodzie­
w anie sp ad a  na pracodaw cę, tak  aby nie m iał czasu do  odparcia  
g o .4).

W  ostatn ich  la tach  spo tykam y się coraz częściej z tak  zw anym  
stra jk iem  okupacyjnym . P olega on na zaprzestan iu  p racy  przez p ra ­
cow ników  przy  rów noczesnym  trw ałym  zajęciu (o k u p ac ja )  pom ie­
szczeń zak ład u  pracy. S tra jk  ten  uniem ożliw ia p racodaw cy  zam knię­
cie zak ład u  p racy  i przyjęcie now ych pracow ników , (trw . łam istra j­
k ó w ). S tra jk  ten  nie stanow i zasadniczo p rzestępstw a z art. 232 k. k, 
skoro  pracow nicy weszli do zak ład u  pracy  na podstaw ie ty tu łu  
praw nego (um ow a o p racę ) 5) , nie musi też być przestępstw em  
w art. 223 i 224 k. k., jeżeli p raw id łow e działanie odnośnych 
u rządzeń  nie zostało  na szw ank narażone. °) Sąd N ajw yższy uznał 
je d n a k  okupację  fab ryk i po rozw iązaniu um ow y za przestępstw o
z art. 251 i 252 k. k. (2 3 . V . 1938 2. K. 1 5 4 1 /3 8  G ł. Sąd. 9 / 3 8 ) .

3) T itze, D er S treikbefeh l der O rganization, str. 9.
4) Fenichel, Problem  strajku w  praw ie robotniczym  Gł. Pr. 1-3/1931
5) W ertheim, Blokada w arsztatów  pracy w  św ietle obow iązujących  

przepisów  prawa.
6) Bross, Strajk w św ietle praw a Gł. Adw. Y I/37.
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Do strajków  zaliczyć należy także t. zw. b ierny  opór, podczas 
k tó rego  pracow nicy teoretycznie p racu ją , ale w rzeczywistości nic 
praw ie nie robią. R aczyński nie uw aża biernego -oporu za zap rze­
stanie pracy, lecz p rzy jm uje, że b ierny  opór m a jedynie  skutki id en ­
tyczne ze strajk iem . N ipperdey  uw aża jednakże  b ierny  opór za za­
m askow any s tra jk  i każe go oceniać na  rów ni ze strajkiem . T en  
ostatn i pog ląd  uw ażam  też za uzasadniony. Sąd Rzeszy uznał we 
w yrokach  z 9 /6 .  1925. i 3 0 /3  1926. b ierny  opór jak o  n iedozw o­
lony śro d ek  w alki w  odróżnien iu  od stra jku , gdyż pracow nicy nie 
p racu jąc  należycie, w yw ołu ją  d la  p racodaw cy  skutki stra jku , sami 
natom iast nie naraża ją  się na skutki jego  (n . p. na  u tra tę  z a ro b k u ) , 
skoro  form alnie pracują .

II.
U staw odaw stw a w spółczesne albo  za jm ują  pew ne pozy tyw ne 

stanow isko w obec stra jku , a lbo  też zupełnie się nim  nie zajm ują. 
Jeśli ustaw odaw stw o jak ieś za jm uje  się strajk iem , to  p rzew ażnie  
w k ierunku  negatyw nym , zakazu jąc  tegoż.

Z ak az  ten  m oże dotyczyć albo  stra jku  w  ogólności, a lbo  pew ­
nych rodza jów  stra jku , lub też kategory j pracow ników .

N ajradykaln ie j reguluje spraw ę ustaw a w łoska z 3 /4 .  1926. 
k tó ra  w szelkie lokauty  i s tra jk i uznaje  za zakazane, a p racodaw cy , 
zaw ieszający p racę bez uzasadnionego m otyw u, a lbo  celem  uzy­
skania zm ian w um owie, jak  rów nież i pracow nicy, k tó rzy  w licz­
bie trzech lub więcej porzucają  p racę d la  uzyskania w arunków  
innych, u legają karze.

Nie tak  daleko  poszedł konserw atyw ny rząd  B aldw ina w A n- 
gli, k tó ry  w ust. „ T ra d e  d isputes and  T rad e  unions A c t” z 1927. 
zakazał stra jków , k tó re  nie do tyczą stosunku w danym  zaw odzie 
lub przem yśle i k tó re  m ogą w praw ić rząd  bezpośredn io  w p o ło ­
żenie przym usow e, sp row adzając  niekorzyści ogólne. W  A nglii za­
kazany  jest za tym  głów nie s tra jk  polityczny i generalny.

R ów nież w dzisiejszych N iem czech, gdzie usunięto w szelkie 
przepisy praw ne dotyczące praw  pracow ników  z czasów  konsty ­
tucji w eim arskiej, w  szczególności gdzie w edług  ust. z 20. I. 1934 
(§  6 5 ) uchylono p raw o koalicji, przepisy dotyczące uk ładów  zbio­
row ych i td ., nie m ają  pracow nicy p raw a strajku . 7).

Jak  p raw o stra jku  p rzedstaw ia się w edług przepisów  polskich?
W edług  konsty tucji polskiej z 1921 r. (a rt. 108) obyw atele  

m ają  p raw o koalicji, zg rom adzan ia  się i zaw iązyw ania stow arzy­
szeń oraz związków, w sposób, k tóry  określają  ustawy. K onstytucja 
używ a po jęcia  „k o a lic ji” i „stow arzyszania  się” , k tó re  to  po jęcia  
odgraniczyć należy. Przez stow arzyszenie bow iem  rozum iem y trw a­
łe  połączenie kilku ludzi, rozw ijających działalność swą zw ykle 
na  podstaw ie statu tu , d la  osiągnięcia jak iegoś celu. K oalicja n a ­
tom iast polega na przejściow ej zm owie, d la  osiągnięcia jak iegoś

7) H ueck, D eutsches Arbeitsrecht str. 34 z 1938 r.
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celu. R óżnica więc po lega  na tym , że stow arzyszenie jest o rgani­
zacją  trw ałą , a koalic ja  jest tw orem  przejściow ym .

T akże  i w Polsce, m im o w olności koalicji nie by ła  g w aran to ­
w ana konsty tucy jn ie w olność stra jku , jakko lw iek  p raw o to istnia 
ło. U w ażam y bow iem , że z w olności p racy  jak o  zasadniczej p o d ­
staw y ustro ju  dzisiejszego i w ynikającej z niej wolności niepraco- 
w ania, w ynika w olność stra jku . N iektórzy p o jm u ją  w olność s tra j­
kow ania, jak o  w ypływ  ogólnej, natu ra lnej sw obody działan ia  (N ip- 
p e rd e y ) .

S tra jk  w ed le  pog ląd u  p raw ie pow szechnie p rzy jętego  
w  nauce, jest dozw oloną sam opom ocą, tak  w edle praw a publicz­
nego, jak  i p raw a pryw atnego.

K onsty tucja  po lska kw ietn iow a z 1935 r. nie p rze ję ła  d aw n e­
go art. 108 K onstytucji m arcow ej, lecz zapew niła w art. '5. oby ­
w atelom  w olność zrzeszeń z tym , że granicą tej wolności jest dob ­
ro  pow szechne. Z  in terp re tacji art. 5. w y n ik ;, że w łaściwie zm iana 
stanu  p raw nego  nie ustąpiła. P raw o koalicji jest bow iem  pojęciem  
w ęższym  od p raw a zaw iązyw ania stow arzyszeń i zw iązków . Sko­
ro  zatem  K onsty tucja kw ietniow a przyznaje  obyw atelom  praw o 
zrzeszania się, obejm uje  to  rów nież ruch zaw odow y robotniczy, 
gdyż p raw o koalicji jest p raw em  zrzeszania się św iata pracy 
w  celach zaw odow ych. Isto tna różnica m iędzy system em  K onsty tu ­
cji m arcow ej a system em  konsty tucji kw ietniow ej po legałaby  nie 
na w ykluczeniu praw a koalicji i posługiw ania się strajk iem , lecz 
na p o d d an iu  go pew nym  bliżej n ieokreślonym  ograniczeniom  w y­
n ikającym  z „ d o b ra  pow szechnego” . 8).

Jeśli zatem  w Polsce pracow nicy m ają  p raw o strajkow ania , 
gdyż specjalnego  zakazu b rak , to  z tego nie w ynika, aby  praw o 
to  nie m iało  pew nych granic i aby  nie by ło  ograniczone ustaw am i. 
C hodzi tu specjaln ie  o granice w yznaczone przepisam i karnym i. 
(Izb a  K arna  3 5 5 /2 2 ) .

S tra jk  jako  taki, nie m oże naruszać dóbr, chronionych usta­
w ą karną, t. j. osobistej wolności, ciała, m ienia i czci. Nie w olno 
za tem  strajku jącym , chętnych do  pracy  obrażać, ani czynnie 
zniew ażać, jak  rów nież nie w olno w yw ierać presji, k tó rao y  m ie­
ściła w  sobie znam iona w ym uszenia. Nie w ołno dalej naruszać m i­
ru dom ow ego, ani też uszkadzać cudzej w łasności. T akże  wzywa-

8) Dr G rzybow ski, Strajk w orzeczn ictw ie S. N. Ruch Pr. i Ekon. 3/38. 
n ie  do  n ieposłuszeństw a w obec w ładz w cza sie  strajku  będzie  k a ­
rane.

T a k  więc strajk , jakko lw iek  nie zakazany , nie d a je  jednakże  
n ikom u praw a naruszania clóbr chronionych ustaw ą karną. ( p. w y­
ro k  S. N. Z 23 V . 1938 r. 2 K. 1 5 4 1 /3 8 ) .

III.
Jak ie  zm iany w pow yższym  stanie praw nym  w prow adza d e ­

k re t z dnia 22. XI. 1938 ? (O z. Ust. 91, poz. 6 2 3 ) .
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O dnośne art. 8 i 9 dek re tu  brzm ią następu jąco :
„III. P rzestępstw a przeciw ko porządkow i publicznem u.
A rt 8. § 1. K to publicznie naw ołu je  do  pow szechnego porzu­

cenia pracy  p rzez p racow ników  (s tra jk u  pow szechnego), b ąd ź  do 
pow szechnego zam knięcia zak ładów  przez p racodaw ców , b ąd ź  też 
do  w strzym ania dow ozu żyw ności do  m iast, pod lega  karze w ięzie­
nia do  lat 5.

§ 2. K to w  celu rozpow szechnienienia sporządza, p rzechow u­
je lub przew ozi pism a, druki lub w izerunki naw ołu jące do  pow ­
szechnego porzucenia pracy  p rzez pracow ników  lub zam knięcia 
zak ładów  przez p racodaw ców  albo do w strzym ania dow ozu żyw no­
ści do  m iast, pod lega  karze w ięzienia d o  lat 3 lub aresztu  do lat 3.

A rt. 9. K to bierze udział w zw iązku m ającym  na celu zb iorow e 
zam knięcie zak ładów  pracy, pod lega  karze w ięzienia do  lat 5.

W  pierw szym  rzędzie przy in terp re tacji pow yższych p rzep i­
sów  pam iętać należy o zasadach  tłum aczenia przepisów  karnych. 
W edług  nauki praw a karnego  tam , gdzie zachodzi w ątpliw ość, d o ­
puszczalna jest ty lko węższa w ykładnia . °). W yk ładn ia  musi zaw ­
sze pozostać  zastosow aniem  przepisu do tyczącego  dokonanego  ty ­
pu  przestępstw a, nie m oże zaś prow adzić  do  rozszerzenia k a ra l­
ności poza granice ustawy. 10) . Z godnie  z pog lądem  nauki, w o­
bec b rak u  w yraźnego odm iennego przepisu praw nego  ( ja k  to  m a 
m iejsce w k ra jach  to ta lis ty czn y ch ), nie m ożna też w praw ie karnym  
stosow ać analogji, gdyż było  by  to  naruszeniem  podstaw ow ej za­
sady  „nu llum  crim en, nulla poena sine Iege” . N ad to  stosow anie 
analogji by łoby  też sprzeczne z art. 68. ust. 4. konstytucji kw ietnio­
w ej, k tó ra  zabran ia  m iędzy innym i karan ie  za czyn zabron iony  
przez p raw o przed  jego popełnieniem .

T ych zasad nauki przestrzegać należy przy in te rp re tac ji d e ­
k re tu  z 22. XI. 1938.

A rt. 8. § 1. d ek re tu  p rzew iduje  trzy przestępstw a, a m ianow i­
cie, a )  naw oływ anie publiczne do  pow szechnego porzucenia przez 
pracow ników  pracy  (s tra jk u  pow szechnego), b )  naw oływ anie pu­
bliczne do pow szechnego zam knięcia zak ładów  przez p raco d aw ­
ców i c ) do  w strzym ania dow ozu żywności do miast.

Nas in teresuje tu ty lko  przestępstw o przew idziane ad a ) .  P rze­
stępstw o ad b )  częściowo też m a styczność z p raw em  pracy, gdyż 
jest to  t. zw. lokaut. Jest to bow iem  środek  w alki używ any przez 
pracodaw ców  przeciw  pracow nikom , po legający  na zam knięciu 
fab ryk  i w ypow iadaniu  pracy  ro b o tn ik o m .11).

K aralne w edług  art. 8. jest ty lko naw oływ anie do  stra jku  i to 
jest cechą tego dekretu . Sam  stra jk  to jest um ow ne w strzym anie 
się od pracy nie jest dek re tem  objęte. T ym  sam ym  d ek re t nie za­
kazu je  żadnej form y strajku . W szystkie zatem  form y stra jku  są 
w  ram ach dotychczasow ych dopuszczalne.

®) H ippel, D eutsches Strafrecht, str. 37.
10) Glaser. Polskie prawo karne w zarysie, str. 9.
") R aczyński, o. c. str. 412.
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Nie każde  jed n ak  naw oływ anie do  stra jku  jest karalne, lecz 
m usi być d o k o n an e  publicznie i odnosić się do  stra jk u  pow szech­
nego. P rzy  kry terium  po jęc ia  „p u b liczn e” należy stosow ać pog lądy  
nauki i dotychczasow ego orzecznictw a S. Nf. —  U staw odaw ca za­
kazuje  ty lko  naw oływ ania  do  stra jku  pow szechnego, nie jest zaś ka­
ra ln e  naw oływ anie  do  stra jk u  częściow ego wzgl. s tra jk u  w danym  
przedsiębiorstw ie. N aw et s tra jk  w danej gałęzi p racy  nie m oże być 
uznany  za pow szechny. K ryterium , czy s tra jk  jest pow szechny b ę ­
dzie m iędzy innym i poza g ram atyczną in te rp re tac ją  ta  okoliczność, 
czy zagraża in teresom  P aństw a ( ty tu ł d e k re tu ) . T y lko  w tym  przy ­
p adku , gdy  inne k ry te ria  rów nież zachodzić będą , m ożna będzie  
m ów ić o s tra jk u  pow szechnym .

A rt. 8. § 2. karze sporządzanie, przechow anie lub przew oże­
nie pism , d ruków  lub w izerunków  naw ołu jących  do pow szechnego 
porzucen ia  p racy  p rzez pracow ników . Nie każde  zatem  spo rządze­
nie pism  naw ołu jących  do  s tra jk u  będzie  karane , lecz p od lega  k a ­
rze ty lko  o tyle, o ile naw ołu je  do s tra jk u  pow szechnego.

A rt. 9. nie m a zastosow ania  do  stra jku , gdyż z w yraźnego 
b rzm ienia  jego w ynika, że do tyczy  zam knięcia zak ład ó w  pracy, k tó ­
re  to  p rzestępstw o popełn ić  m oże ty lko  p racodaw ca.

D ekre t nie zm ienia zatem  stanu praw nego wyżej p rzedstaw ione­
go (ust. II) i nie zakazuje  stra jku  w ogólności, lecz zakazuje  ty lko 
p o d  sankcją  karną  naw oływ ania do  s tra jk u  pow szechnego. Z  uwagi 
n a  to , że s tra jk  generalny  m a zw ykłe tło  polityczne, a  nie g o sp o d ar­
cze i s tra jk  taki jest k ierow any przez organ centralny, nie dopuszcza 
d ek re t ty lko  do  s tra jk u  pow szechnego. Nie do  pom yślenia jest 
bow iem , by  m ógł w ybuchnąć s tra jk  pow szechny bez naw oły­
w an ia  do  niego. Z ak azu jąc  zatem  naw oływ ania do  stra jk u  
pow szechnego, uniem ożliw ia tym  sam ym  d ek re t ten  s tra jk .12). 
S tra jk u  jiednak, jak o  codziennej b ron i pracow ników  o popraw ę 
w arunków  pracy, d ek re t zasadniczo nie dotyczy.

D r KŁODZIŃSKI, K raków .

Czy można bezkarnie „Wytykać Sądo­
wi*1 w świetle art. 179 i 256 §  2 k. p. c. ?

W  zw iązku z opisyw anym  zagadnien iem  duże zain teresow anie 
w yw ołało  pytan ie , czy użycie przez stronę w  procesie zw rotu, o b ję ­
tego  tekstem  ustaw y, m oże stanow ić obrazę sądu, w zględnie uw ła­
czać jego pow adze. C om m unis opinio d a je  na  to  py tan ie  odpo-

ł2) Fenichel, Prawo pracy, str. 127.
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w iedź negatyw ną, gdyż rozum ując logicznie w yklucza, by  ustaw o­
daw ca w  swych ustaw ach perfidn ie  chciał dokuczyć p rzez p o d o b n e  
w yrażenia  pow adze sądu. T ym czasem  S ąd  G rodzk i w  M. w  piśm ie 
następu jącej treści: Y. wytyka, że otrzym yw ał ts. w ezw anie z dn ia ... 
w  spraw ie..., jed n ak że  bez pozw u i w obec tego prosi o jego d o ­
ręczenie” d o p a trzy ł się „o b razy  i ubliżenia pow adze sąd u ” i skazał 
podp isanego  w  tym  piśm ie zastępcę procesow ego na grzy^wnę 
1 00 złotych.

O d  postanow ienia tego w niósł skazany na  grzyw nę zażalenie do 
S ądu  O kręgow ego w  K. Szerszy w yw ód praw ny  pośw ięcił żalący 
się term inow i w y t k n ą ć ,  zaznaczając p rzed e  w szystkim , że w y­
rażenie to  jest w yrażeniem  ustaw ow ym  (v e rb a  leg is), użytym  m. 
in. w  art. 179 i 2 5 6  § 2 k. p. c. T erm inem  „w y tk n ąć” posługuje 
się w ielokro tn ie  Sąd N ajw yższy w szeregu orzeczeń odnoszących 
się do  w ykładn i art. 1 79 i 256  § 2 k. p. c .1, ja k  np. w orzeczeniu  
z dn ia  12. IV. 1934 N r C. 2 8 4 4 /3 3  (G ło s Sądow nictw a 11/1935) 
w  k tó rym  głosi: „s tro n a ... gdy nie w ytknie” , dalej orzeczenie z
22. V . 1934 C. II. 7 8 4 /3 4  (R uch  P raw n. 1 /1 9 3 5 , str. 2 0 5 ) :  „ s tro ­
na... jeżeli zaniechania tego nie w ytknęła przed  sąd em ” , orzeczenie 
z 28. III. 1928 Rw. 2 2 4 0 /2 7  ...„ jeże li w  w ezw aniu  o p rzesłucha­
nie św iadka ...nie wytknięto” , orzecznie z 9. V . 1928 Rw. 9 8 2 /2 7  
P. P. A . 3 8 7 /2 8 , w  k tó rym  w yraźnie jest pow iedziane: „Z arzu tu , 
że pom in ięto  zaprzysiężenie św iadków , nie m ożna skutecznie p o d ­
nosić w  instancjach  wyższych, jeżeli w adliw ości tej nie w ytknięto  
w  I instancji.

W yrażeniem  „W y tk n ąć” posługują  się wszyscy kom en ta to rzy  
do  k. p. c. po r. Peiper, K om entarz  do k. p. c. K raków  1934 t. I. 
str. 417  w iersz 4 od góry, P rof. G o łąb : K odeks Postępow ania  C y­
w ilnego —  K om entarz , str. 267 i w ielu inn.

W ed le  cytow anych przepisów  art. 179 i 2 5 6  § 2 k. p. c. s tro ­
nie pozwaneji służy p raw o czynienia zarzutów  z pow odu  obrazy  
przepisów  postępow ania  nie posiadających  charak te ru  isto tnych, 
jedyn ie  wówczas, gdy  w  sposób ustaw ą przep isany  wytknie obrazę  
przepisów  postępow ania. W ytknięcie obrazy  przepisów  p o stęp o ­
w an ia  (a rt. 179 k. p. c .) ,  czy też niepraw idłow ości w  czynnoś­
ciach sąd u  (a rt. 2 5 6  § 2 k. p. c. jest więc specja lną  insty tucją  
procesow ą, znaną polskiej p rocedurze  cywilnej, a niekorzystanie 
z niej pociąga za sobą d la  strony  u jem ne skutki procesow e. S łow a 
„w ytkn ięc ie” , „w y tk n ąć” są więc term inem  ustaw ow ym  i w  ż a d ­
nym  razie term in  ustaw ow y, k tó rego  stale używ a S ąd  N ajw yższy 
w  swej judyka tu rze , literatura , nauka oraz M inisterstw o S praw ied­
liwości nie m oże być uznany za obraźliw y i ubliżający pow adze są­
du, tym  bardziej, że użyty został w  piśm ie procesow ym  strony  p ro ­
cesow ej włalśnie celem  w yw ołania tych skutków  praw nych, jakie 
p rzew idu je  zaw ierający  go przepis k. p. c.

Ż alący  się nadm ienił wreszcie, że ustaw ow e w yrażenie „w y t­
k n ąć” , użyte w  pow ołanych  wyżej przepisach i w  przedm io tow ym
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piśm ie m a znaczenie ty lko  wskazania fak tu  i ro d za ju  naruszenia 
przep isów  k. p. c., a nie mieści w sobie o s o b i s t e j  k r y t y k i  
postępow an ia  sądu  lub sędziego, i także z tego pow o d u  nie m oże 
być uznane za obraźliw e,lub  uw łaczające pow adze sądu.

S praw ę zakończyło  postanow ienie  Sądu  O kręgow ego w K„ 
k tó ry m  zaskarżone postanow ienie S ądu  G rodzk iego  w  M. uchylono 
i zniesiono nałożoną w  nim  grzyw nę. U zasadnienie postanow ienia  
by ło  dosłow nie następu jące : „A czkolw iek  w yrażenie „w y ty k a” ,
użyte w  piśm ie do  Sądu, jest w yrażeniem  użytym  p aro k ro tn ie  
w  K odeksie Postępow ania  Cyw ilnego, a  więc w yrażeniem  ustaw o­
w ym , to  jed n ak  w  swym  znaczeniu po tocznym  byw a używ ane przez 
o rgana nadzorcze w  stosunku do  podległych. S ąd  jest insty tucją  
niezaw isłą i n iezależną we w szystkich swych instancjach, a więc nikt 
nie pow inien Sądow i „w y ty k ać” , już chociażby ze w zględu  na  m oż­
ność w zbudzen ia  m niem ania, że jest p o n ad  Sąd. S ąd  G rodzk i tak  
p o ją ł użycie w yrazu „w y ty k a” i s tąd  zastosow ał art. 142 k. p. c. 
i w ym ierzył grzyw nę. Je d n a k  w e w szystkich p rzypadkach  niew ła­
ściwych, n ieodpow iednich, czy niezręcznych zw rotów , użytych 
p rzez osoby sk łada jące  p ism a do sądu  należy badać , czy jest to 
chęć uchybienia Sądow i, czy też b rak  jest tego  zam iaru. Z  treści 
p ism a podp isanego  przez żalącego się w ynika, że tego zam iaru  u- 
chybien ia  pow adze Sądu  nie miał, b o  zaraz o p arę  w ierszy da le j 
„ p ro s i” Sąd. (s ic III) . D latego  S ąd  O kręgow y postanow ienie S ądu  
G rodzk iego  uchylił i zniósł w ym ienione grzyw ny.

U zasadnien ie  tego  postanow ienia nie w ym aga chyba żadnych 
kom entarzy . Jest jasne, zwięzłe i państw ow otw órcze!

Dr JAKUB VOGELFANGER i Mgr EDWARD PFEFFER, Lwów.

Wynagrodzenie polegające zaliczeniu 
do ubezpieczenia w prawie o ubezpie­

czeniu pracowników umysłowych.*)
„P łaca podstawowa;”  jako podstaw a w y­
miaru składek i świadczeń ubezpiecze­
niowych

I. P odstaw ą w ym iaru  sk ład ek  i św iadczeń ubezpieczeniow ych 
je s t p łaca  p o dstaw ow a ( :p o r . a rt. 33, art. 102 i 103 ro zp .1), 
k tó rą  ustala  się na  podstaw ie  w ynagrodzen ia  pod legającego  zali­
czeniu od ubezpieczenia po m yśli art. 11-13 rozp. ( :por. art. 14

*) A rtykuł ten jest fragm entem  z kom entarza tych  sam ych autorów  
p. t. „Ubezpieczenie społeczne pracow ników  um ysłow ych", który ma się 
ukazać z końcem  bieżączego roku.
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rozp., n ad to  § 2 i 3 rozp. R ad y  M inistrów  z dn ia  27. g rudn ia  1933 
r., Dz. U. R. P. N r 102, poz. 7 9 4 :) .  Z a tem  o d  w ysokości w ynag ro ­
dzenia  w  rozum ieniu art. 11-13 rozp. zależy w ysokość św iadczeń 
ubezpieczeniow ych i w płacanych Z ak ład o w i U bezpieczeń Społecz­
nych sk ładek  ubezpieczeniow ych.
W ynagrodzenie policzalne d o  ubezpie­
czenia oraz jego tytuły prawne: um o­
wa, przepis prawny i zwyczaj.

II. W ynagrodzeniem! policzalnym  do ubezpieczenia jest każde 
świadczenie o  wartości m ajątkowej, które przysługuje pracowni­
kowi od pracodawcy ze stosunku „zatrudnienia2) ,  jako odpłata Z ą 
jego pracę na podstawie przepisu prawnego, um ow y lub zwyczaju.

W  m yśl art. 1 1 rozp. p o d leg a ją  zaliczeniu do  ubezpieczenia 
„w szelkie wynagrodzenia” , któ rych  ty tu łem  praw nym  jest um ow a, 
przepis p raw ny  lub zwyczaj.

W ynagrodzen ie  nie o parte  na um owie, przepisie p raw nym  lub 
zw yczaju, a zatem  nie d a jące  się z góry  przew idzieć, nie pod lega  
zaliczeniu do ubezpieczenia.
Zwyczaj jako tytuł prawny w ynagrodze­
nia i pojęcie zw yczajow ego w ynagro­
dzenia.

III. Z asad a  w ynagrodzen ia  um ow nego ( :  t. j. przew idzianego 
w  um ow ie, zaw artej m iędzy p racodaw cą  a p raco w n ik iem :), w zglę­
dnie  w ynagrodzen ia  należnego pracow nikow i na podstaw ie p rzep i­
sów  praw nych  nie nastręcza trudności. T rudność  pow sta je  tylko 
przy ustaleniu, czy w ynagrodzenie  nie o parte  ani na um owie, ani 
na  przepisach  praw nych, jest zw yczajow e, czy też nie-.

C hodzi tu  p rzed e  w szystkim  o ustalenie charak te ru  w ynagro ­
dzeń dodatkow ych , jak  rem uneracji, św iątecznego, bilansow ego 
i t. p. W  szczególności chodzi o to, od jak ich  w ym ogów  zależy, 
czy jak ie  św iadczenia m a ją  ch arak te r w ynagrodzen ia  zw yczajow e­
go, a zatem  czy p o d leg a ją  one zaliczeniu do  ubezpieczenia, czy też 
nie.

R ozporządzen ie  nie p o d d a je  żadnych  kryteriów  d la  rozstrzyg­
nięcia tej kwestii. R ów nież kodeks zobow iązań, k tó ry  m ówi o zwy­
czaju w art. 60, 107, 451 i 453  jak  i rozporządzen ie  o um ow ie 
pracow ników  um ysłow ych z dn ia  1 6 m arca  1 928  r. Dz. U. R. P. N r 
35, poz. 323 , k tó re  m ówi o zw yczaju w  art. 8 i 12 nie p o d a ją  p o ­
jęcia w ynagrodzenia  zw yczajow ego, ani po jęcia zwyczaju.

O rzecznictw o w przew ażnej m ierze za jm uje stanow isko, że

’) „Rozp.“ lub „rozporządzenie" bez bliższego oznaczenia odnosi się 
w tym  artyku le do rozporządzenia P. R. P. z dnia 24. listopada 1927 
D z. U. R. P. Nr 106, poz. 911 w  brzm ieniu znow elizow anym .

2) por. art. 2 pkt. 1 rozp.
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św iadczenie o trzym ane p rzez p racow nika  w ów czas m a ch arak te r 
w ynagrodzen ia  zw yczajow ego, gdy  jest wypłacane pracownikom  
w  danym' przedsiębiorstwie stale, w  pewnych powtarzających się 
okresach czasu, w  pewnej określonej w ysokości, w pływ ając na w y­
sokość wynagrodzenia. Nie m oże zaś być uznane w ynagrodzenie  
za zw yczajow e, gdy  ma charakter doraźny, jest sporadyczne, uza­
leżnione od  każdorazowej decyzji pracodawcy, będąc aktem  jego  
dobrej w oli, gd y  w ysokość tego  wynagrodzenia jest zmienna, za­
leżnie od  w oli pracodawcy i pracownik przy odnawianiu um ów  pra­
cy nie m oże brać w  rachubę tego świadczenia. T akie św iadczenie, 
jak o  n ieoparte  na zw yczaju, nie pod lega  zaliczeniu do  ubezpiecze­
nia-

G d y  w ynagrodzen ie  jest o p a rte  na zw yczaju, to  p racow nik  m a 
prawo żąd ać  zapłaty tego w ynagrodzen ia , a Zmiana w ysokości lub 
uchylenie obow iązku zapłaty tego  w ynagrodzen ia  nie m oże nastą­
pić przez jednostronne oświadczenie pracodawcy, lecz na podsta­
w ie zgody obu stron ( :art. 12 rozp. P. R. P. o um ow ie o p racę  
pracow ników  um ysłow ych z dn ia  16 m arca  1928 r., art. 453  kod . 
z o b .:) .

„T y lk o  te  d o d a tk o w e  św iadczenia p ieniężne p o d leg a ją  zali­
czeniu do  zaro b k u  ubezpieczonych w  m yśl art. 19 ust. 2 ustaw y 
z dn ia  19 m aja  1920 r. o obow iązkow ym  ubezpieczeniu na w y p a­
dek  choroby , k tó re  są w płacane stale w pew nych pow tarza jących  
się okresach czasu, trw ale  w p ływ ając  na w ysokość w ynagrodze­
n ia” —  ( :N- T . A . z d n ia  2 październ ika  1936 r. L. rej. 5 6 6 7 /3 5 , 
P. U. S. ro k  1937, d od . 3. N r 32. O rzeczenie to  odnosi się w praw ­
dzie do  ustąw y z dn ia  19 m a ja  1920 r., jest jed n ak  ak tua lne  i d la  
art. 11 ro z p .:) .

„S am  fak t w y p ła ty  przez pew ien czas g ratyfikacji p racow ni­
kom  nie stw ierdza jeszcze, by  p raco d aw ca  zw yczajow o by ł obow ią­
zany  d o  je j w yp ła ty  zw łaszcza, jeżeli p racodaw ca  w  jak ikolw iek  
sposób  w ykazyw ał, iż ta  w y p ła ta  jest ak tem  jego  do b re j woli, a n ie  
w ykonan iem  przy ję tego  na  siebie zobow iązania” . (O . S. N. zdnia 
11 kw ietnia 1934 r. C. I. 2 7 9 0 /3 3 , P raca  i O pieka  Spoeczna r. 
1936, str. 95, N r 5 9 3 : ) .”

„F ak t, że zapom ogi w ypłacane p rzez pracodaw cę pracow nikom  
m ają  ch a rak te r do raźn y  i są uzależnione od  każdorazow ej decyzji 
p racodaw cy , b ęd ąc  ak tem  jego dobrejl woli, że  przy tym  w ysokość 
ich jest zm ienna i że pracow nicy przy  odnaw ianiu  um ów  pracy  nie 
m ogą b rać  ich w rachubę, św iadczy o tym , że tak ie  zapom ogi nie 
m ogą być uw ażane za p rzy ję te  zw yczajow o” . ( :0 .  S. N. z dn ia  
16 w rześnia 1936 r- C. I. 2 2 6 /3 6  P. U. S. rok  1937, dod . 10 
N r 140. O rzeczenie to  zostało  w ydane odnośnie ustaw y z dn ia  
19 m a ja  1920 r. m a jed n ak  zastosow anie także do  art. 1 1 ro z p .:) .

„N ie m ożna jed n ak  m ów ić o zw yczaju  w ypłacan ia  g ra ty fi­
kacji, gdy  są one uzależnione od  sw obodnego  uznania p racodaw cy  
i nie są trw ałym  d o d a tk iem  do  pensji w  określonej stałej w yso­
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kości” ( :0 .  S. N. z dn ia  15 stycznia 1936 r. C. I. 1 6 4 3 /3 5 , rok  
1936 zesz. 8 str. 5 9 8 ; orzeczenie to  w ydane w  zakresie art. 14 ust. 

scal-1) m a zastosow anie także do art. 1 I ro z p .;) .
„Z w yczajow e w ypłacanie gratyfikacji św iątecznej nie m oże 

być zaniechane bez zgody p racow nika” ( :0 .  S. N. Z dn ia  14 listo­
p a d a  1933 r. C. 11. R. 2 4 1 0 /3 3  P raw a i O p. Społ. rok  1936, str. 
95 N r 594, T ak  też w yjaśnienie Min. O pieki Społ. z dn ia  24 sierp­
nia 1936 r. Un. 2 /1 1 -6 , Dz. U. M. O. S. rok  1936 N r 20. str. 
5 9 3 :) .

Jeżeli p racodaw ca  przez pew ien czas uiszczał naw et składki 
ubezpieczeniow e od św iadczenia nie p o d legającego  zaliczeniu d o  
ubezpieczenia, to  okoliczność ta  nie n ad a je  tem u św iadczeniu cha­
rak te ru  zw yczajow ego i nie pozbaw ia p racodaw cy  p raw a zw olnie­
nia się od obow iązku dalszego op łacan ia  tych sk ładek  ( :0 .  S. N. 
15 stycznia 1936 r. L. C. I. 1 6 4 3 /3 5  P. U. S. rok  1936, zesz. 8, 
str. 5 9 8 :)-

Świadczenia pracodawcy, nie podlegające zaliczeniu d o  ubez­
pieczenia.

IV. W ynagrodzen iem  jest św iadczenie p racodaw cy  na rzecz 
p racow nika  w zam ian za pracę. Św iadczenie, k tó re  o trzym uje p ra ­
cow nik w praw dzie  w zw iązku z „zatru d n ien iem ” , ale nie jak o  o d ­
p ła tę  za pracę, nie m oże być uw ażane za w ynagrodzenie  i w obec 
tego  nie pod lega  zaliczeniu do ubezpieczenia. W  szczególności nie 
u legają  zaliczeniu do  ubezpieczenia:

a )  ziwrot kosztów poniesionych  
w  związku z zatrudnieniem.

Nie jest w ynagrodzeniem  i nie p o d leg a  zaliczeniu do ubezpie­
czenia św iadczenie przyznaw ane pracow nikom  przez pracodaw ców  
na pokrycie  ponoszonych p rzez nich kosztów  w  zw iązku z w yko­
nyw aną pracą. Św iadczenia te m ają  raczej ch a rak te r odszkodow a­
nia.

N ależą tu  d o d a tk i do  w ynagrodzenia , przyznaw ane artystom  
tea tra lnym  na koszta toalet, kosm etyków  i t. p„  przyznaw ane k ie­
row nikom  w iększych instytucji lub przedsięb iorstw  d o d a tk i na  re­
prezen tację , p rzyznaw ane funkcjonariuszom  do d a tk i na u m undu­
row anie, o ile funkcjonariusz musi m ieć pew ne um undurow anie 
( :w yjaśnienie M in. O pieki Społ. z dn ia  21 sierpnia 1936 r. Nr- 
Un. 2 /1 1 -6 )  Dz. U. M. O. S. rok  1936, N r 19, str. 5 6 4 ; w yjaś­
nienie Z. U. S. z dn ia  14 lutego 1936 r. N r 23, 2 5 6 8 /2 9 4 0  —  
6— 7 w P. U- S. z roku 1936, str. 2 2 5 :) .

Nie p o d leg a ją  rów nież też zaliczeniu do  ubezpieczenia, gdyż 
nie m ogą być uw ażane za w ynagrodzenie  za praąę, kw oty pieniężne 
w ypłacane  pracow nikow i z ty tu łu  zw rotu  rzeczyw istych kosztów

9  „Ust. scal." albo „ustawa scaleniow a" oznacza w  tym  artyku le  
ustaw ę z dnia 28.' m arca 1933 o ubezpieczeniu społecznym  (Dz. U. R. P. 
Nr 51, poz. 396).
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hand low ych  ( :0 .  N. T . A . z dn ia  18 czerw ca 1937 L. rej. 
1 1 2 8 3 /3 4 , P. U. S. z roku  1937, zeszyt 1 1 :) .

D o ubezpieczenia zaliczone będzie  ty lko  w ynagrodzenie, 
a  kw oty uiszczone pracow nikow i ty tu łem  zw rotu  kosztów  podróży  
nie b ę d ą  zaliczane.

b ) „d iety” jako zwrot kosztów  podróży  
i utrzymania.

Nie p o d leg a ją  też zaliczeniu do  ubezpieczenia kw oty  p ieniężne 
o trzym ane  ty tu łem  diet. D iety są bow iem  zw rotem  poniesionych 
w y d atk ó w  ( :kosztów  p o d ró ży  i u trzym an ia :)-

„D ie ty  w ypłacane pracow nikow i w czasie pod róży  służbow ych 
poza  m iejscow ość, w  k tó re j p racow nik  stale w ykonuje pracę, nie 
należą  d o  w ynagrodzenia , p o d legającego  zaliczeniu do  ubezpiecze­
n ia  w  m yśl art. 1 1 ro zpo rządzen ia” ( :0 .  N1. T. A . z dnia 27 stycz­
nia 1938 r. L. R ej. 2 4 4 5 /3 6  i 1 5 4 0 /3 7 , P. U. S. z roku  1938, 
zeszyt 4, Nr. 6 0 : ) .
c )  korzyści prawno-m ajątkowe, związane 
ze stosunkiem służbowym , ale nie stano­
wiące wynagrodzenia za pracę:

S ąd N ajw yższy w  orzeczeniu z dn ia  29 grudnia  1937 r. L- C.
111. 1 6 6 1 /3 5 , P. U. S. rok  1939, d od . 3, Nr. 40 za ją ł stanow isko, 
że przyznane pracow nikow i w um ow ie p raw o do nabyw ania d e ­
p u ta tu  opałow ego po  tańszej cenie, do  użytkow ania g run tów  d e ­
pu ta tow ych  na  korzystnych w arunkach  i w ypasania inw entarza za 
obow iązującą nie w ysoką op ła tą , nie stanow ią w ynagrodzen ia  p o ­
liczalnego d o  ubezpieczenia, gdyż te korzyści nie stanow ią ściśle 
w ynagrodzen ia  za p racę  (p o d o b n ie  jak  n. p. odnośnie funkcjo ­
nariusza państw ow ego p raw o p rze jazd u  kolejam i po cenie u lgow ej). 
S tanow isko to  odnosi się oczywiście do  w szelkich innych korzyści 
p raw no  m ajątkow ych , k tó re  w praw dzie  w iążą się ze stosunkiem  
służbow ym , ale nie stanow ią ściśle w ynagrodzen ia  za pracę.

d ) . odszkodowania za niewyzyskany  
urlop i za rozwiązanie um owy.

Sum y w ypłacone p racow nikom  ty tu łem  w ynagrodzenia , za 
n iew ykorzystany u rlop  p rzy p ad a jący  podczas trw ania stosunku 
pracy  najem nej, nie m ogą być zaliczane do  zarobku  (w ynagrodze­
nia stanow iącego podstaw ę w ym iaru  sk ładek  ubezpieczeniow ych 
należnych w  m yśl ustaw y o ubezpieczeniu społecznym  oraz roz­
po rządzen ia  Prez. R. P- o ubezpieczeniu p racow ników  um ysło­
w ych” (:u ch w ała  kom isarza Izby U bezpieczeń Społecznych, z dnia 
31 g rudn ia  1934, Z n ak  1— 6— 7 P. U. S. z r. 1935, str. 104, 
zeszyt 2. oraz w yrok  N. T. A . z 12 kw ietn ia 1939, L. R ej. 5 2 3 4 /3 7 , 
P. U. S- r. 1939, d o d a tek  N r 6, poz. 9 8 : ) .

Nie m oże więc być zaliczona do  w ynagrodzenia  w rozum ieniu 
art. 1 1 rozp. kw ota p o b ran a  p rzez pracow nika za niew ykorzystany 
urlop. Św iadczenie to  p ozosta je  w praw dzie  w zw iązku ze stosun­
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kiem  pracy, ale nie jest w ynagrodzeniem  za czynności w ynikające 
z obow iązków  służbow ych. Jest ono o d p ła tą  za niew yzyskany urlop 
obok norm alnego wynagrodzenia przypadającego za czas pracy, 
w’ k tó rym  pracow nik  m iał korzystać z urlopu. W ynagrodzenie  to 
m a więc charak te r odszkodow ania.

N atom iast w ypłacenie p rzez p racodaw cę pracow nikow i należ­
ności za urlop  przysługujący  pracow nikow i z ty tu łu  ostatn io  p rze­
p racow anego  roku  czy półrocza  przy  likw idacji stosunku pracy  
jest rów noznaczne z p rzedłużeniem  stosunku za trudn ien ia  w o d ­
nośnym  okresie urlopow ym  i w obec tego w ypłacona należność ulega 
zaliczeniu do  ubezpieczenia. T a k  N. T . A . z 12 kw ietnia 1939 L. 
rej. 3 2 3 4 /3 7  p. U. S. r. 1939, dod . Nr. 6, poz. 98.

P odobn ie  m a ch arak te r odszkodow ania , a zatem  nie pod lega  
zaliczeniu do ubezpieczenia św iadczenie o trzym ane w  m yśl art. 39 
rozp. o um ow ie o pracę, p racow ników  um ysłow ych t. j. w  w ypadku  
rozw iązania um ow y o p racę z winy p racodaw cy  lub natychm iasto ­
w ego w ydalen ia  pracow nika bez w ażnej przyczyny i bez zacho­
w ania term inu  w ypow iedzenia, (p o r. też art. 50 pk t 1).

O bow iązek  ubezpieczenia gaśnie bow iem  z chwilą ustania za­
trudn ien ia  ( :art. 7 :)  t. j. z chwilą rozw iązania stosunku pracy. Jest 
zaś bezsporne w orzecznictw ie Sądu  N ajw yższego, w p rak tyce  
w ładz  adm inistracy jnych  i instytucji ubezpieczeniow ych, że rozw ią­
zanie um ow y o p racę w  razie w ydalen ia  pracow nika przez p raco ­
daw cę bez w ażnej przyczyny następu je  z dniem  w ydalen ia  ( :0 . 
S. N- z dn ia  19 lis topada 1931 L. I. C. 5 5 2 /3 1 , Z b ió r orzeczeń 
N r 2 1 0 ; L ew andow ski, ustaw odaw stw o Pracy, L ódź 1937, str. 27 ; 
w yjaśnienie Min. O pieki Społ. z dn ia  19 grudn ia  1934 r. L. Un. 
4 / 6 — 4 P. U. S. z roku  1935, str. 2 6 ; dyrek tyw a rady  zarząd za­
jącej b. Z w iązku Z. U. P- U. z dn ia  18 g rudn ia  1930 r. P. U. S. 
z roku  1931, zesz. Nr 3. str. 8 7 : ) .

Z a tem  św iadczenie o trzym ane z chwilą rozw iązania stosunku 
p racy  i to za okres czasu po  rozw iązaniu stosunku nie m oże być 
zaliczone do  ubezpiecznia. Św iadczenie to  jest ustaw ow ym  m ini­
m um  odszkodow ania z ty tu łu  bezzasadnego w zględnie zaw inio­
nego ze strony  p racodaw cy  rozw iązania um ow y o pracę. 
W ynagrodzenie za okres wypowiedzenia  
zalicza się d o  ubezpieczenia.

V . N atom iast, „jeżeli p racodaw ca  zapow iada na trzy m iesiące 
n ap rzó d  rozw iązanie um ow y o pracę, rów nocześnie jed n ak  zw alnia 
p racow nika  od dalszego w ykonyw ania zajęć, w ów czas um ow a o 
p racę  rozw iązuje się dop iero  po  upływ ie pow yższego okresu w y­
pow iedzenia. W ynagrodzen ie  o trzym ane przez pracow nika we 
w skazanym  okresie jest norm alnym  w ynagrodzeniem , a nie o d ­
p raw a lub odszkodow an iem  z pow odu  rozw iązania um ow y o p racę” 
( :0 .  S. N- z dn ia  26  październ ika 1933 r. L. C. 1. 1 0 0 6 /3 3 , 
P. U. S. z roku  1934, zeszyt 4, str. 2 2 0 :) .

T ak  też w yjaśnienie Min. O pieki Społ. z dn ia  19 grudnia  19.34 
r. w P. U. S- z roku  1935, zesz. 1, str. 26.
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W  tym  p rzy p ad k u  pracow nik  nie p racu je  w praw dzie, ale musi 
być  w  ram ach stosunku p racy  d o  dyspozycji p racodaw cy  aż do 
upływ u okresu  w ypow iedzenia  t. j. aż do  rozw iązania um ow y 
o p racę  i d la tego  też p racow nik  p rzez cały okres w ypow iedzenia 
po d leg a  obow iązkow i ubezpieczenia, a w ynagrodzenie  w ypłacone 
za ten okres w ypow iedzenia, pod lega  zaliczeniu do ubezpieczenia.

W ynagrodzenie zalicza się do ubezpie­
czenia przez cały Czas trwania prawnego  
stosunku pracy bez w zględu na faktyczne 
w ykonywanie pracy.

VI. R ów nież i w  każdym  innym  p rzy p ad k u  okoliczność, że p ra ­
cow nik faktycznie nie pełni swych czynności służbow ych w czasie 
trw ania stosunku pracy, nie m oże w pływ ać na charak te r w ynagro ­
dzenia  w ypłaconego pracow nikow i w czasie n iew ykonyw ania tych 
czynności. W ynika to  z art. 7. ust. 3., k tó ry  stanow i, że „p racow nika  
nie w ykonyw ującego  faktycznie czynności służbow ych uw aża się 
za pozosta jącego  w  zatrudnien iu  tak  d ługo, jak  długo o trzym uje od 
p racodaw cy  w ynagrodzen ie  lub m a p raw o do  w ynagrodzenia , a za­
tem  jak  długo trw a stosunek pracy. W obec tego w ynagrodzenie  
w ypłacone pracow nikow i n. p. w czasie choroby  lub w czasie u r­
lopu p o d leg a  zaliczeniu do  ubezpieczenia-

P o n ad to  por. art. 7 i art. 50 pk t. I .1) .

D o ubezpieczenia zalicza się w ynagrodze­
nie prawnie należne bez w zględu na w y­
sokość faktycznie otrzym ywanego w y­
nagrodzenia.

VII. Jeżeli p racodaw ca nie w yw iązuje się faktycznie ze swoich 
zobow iązań w obec p racow nika  t. j. nie w ypłaca m u jego całkow i­
tego w ynagrodzenia, pow staje  kw estia, czy pod lega  zaliczeniu do 
ubezpieczenia t. j. służy za podstaw ę w ym iaru  sk ładek  ubezpiecze­
niow ych:

1 ) faktycznie o trzym yw ane w ynagrodzenie, czy też
2 ) w ynagrodzenie , do k tó rego  p racow nik  m a praw o, t. j. k tó ­

rego m oże żądać  na podstaw ie um ow y, przepisów  praw nych lub 
zw yczaju.

In te rp re tac ja  słow na przepisu  art- 1 1 ust. 1 rozp. p row adzi do 
w niosku, że za podstaw ę w ym iaru  sk ładek  należy przy jąć  faktycz­
nie o trzym yw ane w ynagrodzenie . U stęp ten stanow i „ d o  w ynagro­
dzenia  p od legającego  zaliczeniu do ubezpieczenia należy  ...w szel­
kie inne w ynagrodzenie, k tó re  ubezpieczony otrzymuje na p odsta ­
w ie przepisów  praw nych, um ow y lub zw yczaju” . D o takiego sa­
m ego w niosku prow adzi in te rp re tac ja  §§ 2 i 3 rozp. R ad y  M inistrów

a) „Art.“ z w ym ienieniem  numeru bez bliższego oznaczenia dotyczy  
w artyk u le  n in iejszym  odnośnego przepisu  rozporządzenia P. R. P. z dnia 
24 listopada 1927 r. Dz. U. R. P. Nr 106, poz. 911 w  brzm ieniu zn ow eli­
zow anym .
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z dn ia  27 grudn ia  1933 r. Dz. U. R. P. Nr 102, poz. 794, k tó re  
rów nież m ów ią o w ynagrodzen iu  „rzeczywiście utrzymanym” , jako  
p łacy  podstaw ow e.j

Jed n ak że  tak a  in te rp re tac ja  nie by łab y  słuszną, gdyż nak ła ­
d a łab y  prem ię na p racodaw ców  za niew ykonyw anie swych zobo­
w iązań, a d la  p racow ników  by łaby  szkodliw a, godziłaby  w ich in ­
teresy. D latego należy przy jąć, że zaliczeniu do  ubezpieczenia p o d ­
lega w ynagrodzenie  w  w ysokości prawnie należnej pracow nikow i 
na  podstaw ie  um ow y, przepisów  praw nych lub zw yczaju. Takie 
stanow isko za jm uje  też Bloch, K opankiew icz, K odeks Pracy, Ubezp- 
Społ. str. 25 : „M iaro d a jn a  jest p łaca  um ówiona, a nie rzeczywiście 
p rzez pracodaw cę Wypłacona” . T ak  też N. T . A . z dn ia  30 g ru d ­
n ia  1937 L. rej. 5 8 7 6 /3 6  P. U. S. z ro k u  1938, zesz. 4. Nr. 54 :

T en  ostatn i w yrok  odsosi się w praw dzie  do  ustaw y z dsia 19. 
m a ja  1920 r-, m otyw y tego w yroku m ają  jed n ak  zastosow anie 
także do  art. 1 1 rozporządzenia .

T ezy  tego  w yroku brzm ią:
1. „P o jęc ie  „rzeczyw istego za ro b k u ” , o k tó rym  m ow a w ust.

IV . art. 20 -obejmuje św iadczenia p racodaw cy, do  k tó rych  z m ocy 
um ow y o p racę pracow nik  nabyWa prawo” .

2. „O koliczność, że p racodaw ca faktycznie nie w yw iązuje się 
z zobow iązań w obec pracow nika, nie m oże w pływ ać na stosunki 
pracow nika do kasy chorych” .

Pow yższe stanow isko zn a jd u je  też poparcie  w przepisie § 22 
pkt. 4. rozp. w ykonaw czego Min. O pieki Społ. z dn ia  28 grudnia  
1933 r. Dz- U. R. P. Nr 103, poz. 818 . P rzepis ten opiew a: „w y­
k azane zarobk i m uszą być zgodne z umowami o pracę, na p o d s ta ­
w ie k tórych  doko n an o  w pisów  do  ksiąg” .

D o ubezpieczenia zalicza się w ynagro­
dzenie bez potrąceń .

VIII. W  zw iązku z tym  pozosta ją  dalsze kw estie:
Z  w ynagrodzen ia  pracow nika w olno p racodaw cy  po trącać  

tylko należności w ym ienione w  art. 19 ust. 2. i w  art. 21 pk t. 1— 4 
rozp. P. R. P. z dn ia  16 m arca 1928 r. o um ow ie o p racę p ra ­
cow ników  um ysłow ych i to  w  w ysokości w  tych artykułach  okreś­
lonej.

Co pod lega  zaliczeniu do  ubezpieczenia czy w ynagrodzenie  bez 
p o tr ą c e ń 1) , czy w ynagrodzenie  w ypłacane pracow nikow i po d o ­
konan iu  po trąceń?

P rzy jąć  należy, że w ynagrodzenie  bez żadnych dokonywanych  
ewentualnie potrąceń.

J) D o pracow ników , nie podpadających pod rozp. z 16. m arca 1928 
o um ow ie o pracę pracow ników  um ysłow ych, podlegających ubezpie­
czeniu zgodnie z art. 3, ma zastosow anie odnośnie notrąceń przepis art. 
460 kod. zob.
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N- p. p racow nik  w  czasie trw an ia  stosunku pracy  został p ow o­
łany  na  ćw iczenia w ojskow e i p rzez czas ćwiczeń pob iera ł żołd 
dzienny. P raco d aw ca  po  m yśli art. 19 ust. 2 rozp. z 16 m arca 
1928 Dz. U. R . P. N r 35 , poz. 323 z należnego  w ynagrodzen ia  
p o trąca  o trzym yw any żo łd . M im o to okres ćwiczeń w ojskow ych 
zalicza się pracow nikow i do  ubezpieczenia w  wysokości p łacy  p o d ­
staw ow ej o dpow iada jącej pełnem u wynagrodzeniu, należnem u 
pracow nikow i w  m yśl zaw artej um owy.

D o  ubezpieczenia zalicza się wnyagro- 
dzenie w ed le stawki układu zbiorow ego, 
a nie w  kw ocie niższej indywidualnie  
um ówionej.

IX. Jeżeli p racodaw ca  na podstaw ie  zaw artej z pracow nikiem  
um ow y indyw idualnej ustali w ynagrodzen ie  poniżej staw ki uk ładu  
zbiorow ego, k tó rego  p raco d aw ca  i p racow nik  są uczestnikam i w y­
łan ia  się kw estia, co w  tym  w y p ad k u  pod lega  zaliczeniu do  ubez­
pieczenia, czy staw ka z uk ład u  zbiorow ego, czy w ynagrodzenie  
w ypłacane  na podstaw ie  um ow y indyw idualnej-

P rzed  w ejściem  w  życie ustaw y o uk ładach  zbiorow ych z dn ia  
14 kw ietn ia  1937 r. Dz. U. R. P. N r 31, poz. 242 , zgoda p ra ­
cow nika na  ustalenie w ynagrodzen ia  poniżej staw ki um ow y zbio­
row ej b y ła  p raw nie  w iążącą. Z a tem  nie ulega w ątpliw ości, że za ­
liczeniu do  ubezpieczenia p o d leg a ło b y  w ynagrodzenie, na k tó re  
zgodził się p racow nik. P o d  rządem  ustaw y z dn ia  14 kw ietnia 1937, 
zgoda p racow nika  na obniżenie w ynagrodzen ia  poniżej staw ki u- 
m ow y zbiorow ej nie jest w iążącą. P racow nik  tak  za okres przeszły, 
ja k  i na przyszłość m oże żąd ać  d o p ła ty  do  w ysokości staw ki z u- 
k ład u  zbiorow ego.

Jerzy  W engierow  w  artyku le  „U k ład y  zbiorow e pracy  a ubez­
pieczenia spo łeczne” w P. U. S. z roku  1938 zesz. 1. str- 2 z a j­
m u je  stanow isko, że w ynagrodzen ie  usta lone um ow ą indyw idualną 
jest za robk iem  zaliczalnym  do  ubezpieczenia. S tanow isko to  opiera 
m iędzy  innym i na  brzm ieniu  art. 13 ustaw y scaleniow ej, k tóry  
m ówi, że „w ym iar sk ładek  odbyw a się na podstaw ie faktycznych 
zarobków  ubezpieczonych” .

Z d an iem  naszym  należy się d opa trzeć  analogii m iędzy obec­
nym  zagadn ien iem  a  pop rzedn io  om aw ianą kw estią ( :por. pow yżej 
ust. V II . :) .  T a k  jak  p o d leg a  zaliczeniu do  ubezpieczenia nie fak tycz­
nie o trzym yw ane w ynagrodzenie , ale  w ynagrodzen ie  um ów ione, 
p raw nie  zależne, ta k  i tu  p o d leg a  zaliczeniu do  ubezpieczenia nie 
w ynagrodzen ie  ustalone w  um ow ie indyw idualnej, ale w ynagro ­
dzenie w  w ysokości staw ki uk ład u  zbiorow ego, k tó ra  z m ocy sa ­
m ego p raw a w stępu je  w  m iejsce um ow y indyw idualnej i obow ią­
zuje zam iast tej um ow y indyw idualnej.
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D r  E M IL  M E R Z  W a rs z a w a

Zm iany w ustawodawstwie o opłatach 
przemiałowych.

Przepisy  o o p ła tach  od m ąki i kaszy, obow iązujących  od 5 
w rześnia 1938 r., uległy od tego czasu znacznem u rozrostow i.

R am ow ość ustaw y z dn ia  5 sierpnia 1938 r. o środkach  fi­
nansow ych na popieran ie  gospodarczo  uzasadnionego  ksz ta łtow a­
nia cen artyku łów  rolniczych (D z. U. Rz. P. N r 56, poz. 4 4 7 )  
spow odow ała  cały szereg rozporządzeń , instrukcyj i okólników , 
k tó re  rozbudow ały  ten dział ustaw odaw stw a. N aw et zasadnicze 
rozporządzen ie  w ykonaw cze z dn ia  19 sierpnia 1938 r. oraz 
instrukcja  M inisterstw a Skarbu, —  uległy już w  m iędzy czasie 
now elizacji, k tó ra  uw zględniła w znacznej m ierze dośw iadczenia, 
nab y te  p rzez 6 m iesięcy stosow ania ustawy.

T ak  rozporządzen ie  w ykonaw cze M inistra S karbu  z dn ia  28 
lu tego 1939 r. Dz. U. R. P. Nr 19, poz. 1 2 8 ), —  jak  i instrukcja  
M inisterstw a S karbu  z dn ia  25 kw ietnia 1939 r. (D z. U rz. Min. 
Sk. N r 1 1, poz. 2 8 2 )  w p ro w ad za ją  donośne zm iany i innow acje 
w  dziedzinę ustaw odaw stw a przem iałow ego.

P rzed m io t o p ła ty  uległ znacznem u rozszerzeniu i spow odow ał 
konieczność urzędow ych w yjaśnień.

W ed le  ustaw y pod lega  opłacie m ąka pszenna, żytnia i jęcz­
m ienna oraz kasza pszenna i jęczm ienna, —  w ytw orzone w  k ra ju  
a lbo  sp row adzone z zagranicy  lub obszaru  W . M. G dańska.

R ozporządzen ie  w ykonaw cze d a je  definicję m ąki, p o d leg a ją ­
cej opłacie  określając ją  jak o  „p ro d u k t, o trzym any  z ziarn żyta, 
pszenicy lub jęczm ienia przez zm ielenie, —  o ile zaw iera do  2 ,2 %  
p op io łu  w suchej substancji", —  przy czym  now elizacja doda je , 
że rów nież i „ śru t żytni i pszenny, zaw ierający  do  2 ,2 %  p o p io ­
łu w  suchej substancji, uw aża się za m ąk ę” . C hodzi w  danym  
w ypad k u  o t. zw. „ razó w k ę" , k tó ra  jest zasadniczo śrutem . 
„Ś ru t” jest to  bow iem  p ro d u k t przem iału, raz zm ielony, nie 
obłuskany, uzyskany z rozd robn ien ia  ziarn bez ich przesiew ania. 
G ranicę górną odsetku  ( 2 ,2 % )  popio łu  w suchej substancji u sta­
lono ze w zględu na zdatność  do  konsum cji ludzkiej. M ąka, za ­
w ierająca p o n ad  2 ,2 %  popio łu  w suchej substancji, nie n ad a je  się 
do konsum cji ludzkiej, lecz jedynie  d la  celów  hodow lanych , na 
w ypas, —  i d la tego  nie pod łego  opłacie.

W  razie zm ieszania m ąki, pod legającej opłacie, z inną m ąką 
lub innym i p ro duk tam i przem iału , —  należy m ieszaninę tak ą  tra k ­
tow ać jak o  m ąkę, w całości pod leg a jącą  opłacie.

W  zw iązku z tym  przepisem  co do  m ieszaniny, pod legającej 
opłacie, podniesiono  pew ne w ątpliw ości, czy należy stosow ać ten
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przepis w p rzypadkach , gdy  p iekarn ie  p rzy  p rodukc ji specjalnych 
gatunków  pieczyw a, ja k : chleb S teinm etza, chleb G raham a, su­
charki S teinm etza i t. p ., m ieszają m ąkę z t. zw. dom ieszką specjal­
ną  S teinm etza (ży tn ią  lub  p szen n ą ), w yrab ianą  przez Birmę „ P o l­
ski Steinm etz, T ow arzystw o E ksp loatac ji P a ten tó w  Steinm etza, 
Sp. z o. o. w S ta ro g ard z ie” . O tóż  M inisterstw o S karbu  w yjaśn i­
ło  specjalnym  okólnikiem , iż m ieszanina ta  opłacie nie podlega.

R ozporządzen ie  w ykonaw cze określa kaszę, p o d leg a jącą  op ła ­
cie, jak o  p ro d u k t, o trzym any z ziarn pszenicy lub jęczm ienia przez 
obłuskiw anie i rozdrobn ien ie , w zględnie ty lko  p rzez obłuskiw anie 
lub rozdrobnien ie . N ow ela d o d a je , że „śru tu  jęczm iennego nie 
uw aża się za kaszę” ; m otyw em  jest n iew ątpliw ie fakt, iż śru t ta ­
ki p rzeznaczony jest ty lko  d la  celów  pastew nych.

W reszcie w p row adza  now ela zupełnie now y przepis, s tan o ­
wiący, że m ąka żytnia, pszenna i jęczm ienna, zaw arta  w  w yrobach  
m ącznych, przyw ożonych  z zagranicy  lub z obszaru  W . M. G d a ń ­
ska, z w yją tk iem  pieczyw a (ch leb , b u łk i) , przyw ożonego  p rzez 
p o dróżnych  w ilościach 1 kg. na osobę, —  p od lega  opłacie.

U staw odaw ca określa też ściśle te  w yroby  m ączne, sp row a­
dzan e  z zagranicy  lub obszaru  W . M. G dańska, w  k tórych  m ąka 
pod łego  opłacie, —  a to :

a )  pieczyw o zw ykłe bez cukru  (ch leb , b u łk i) , suchary, m ace,
b )  m akarony , kluski i inne w yroby z ciasta —  niew ypieczone,
c) wszelki k rochm al pszenny.
P o d an y  jest następnie  sposób  obliczania zaw artości m ąki w w y­

robach  m ącznych. —  T rudności techniczne przy obliczaniu zaw ar­
tości m ąki w  w yrobach  m ącznych, w  k tórych  zna jd u je  się cukier, 
zadecydow ały  w idocznie o nie p o d d aw an iu  tych w yrobów , sp ro ­
w adzanych  z zagranicy  lub obszaru  W . M. G dańska, opłacie od 
m ąki i kaszy.

Podnieść należy —  co też w yraźnie p o d k reśla  Instrukcja  M i­
nisterstw a S karbu  z dn ia  25 kw ietnia 1939 r„  uchylająca p o p rz e d ­
nią z dn ia  23 sierpnia 1938 r„  —  że wyliczenie pow yższe w y­
robów  m ącznych, pod legających  opłacie, do tyczy  tylko tych, k tó ­
re sp row adza  się z zagranicy  lub obszaru  W . M. G dańska, —  
nie do tyczy  natom iast w szystkich w yrobów  m ącznych, w ytw arza­
nych w  kraju , —  w obec czego n. p. i m ąka zaw arta  w  pieczy­
wie z cukrem , pod lega  opłacie, —  o ile pieczyw o to jest w ytw o­
rzone w kraju.

Przepis, n ak ład a jący  op ła tę  na m ąkę żytnią, pszenną i jęcz­
m ienną, zaw artą  w  w yrobach  m ącznych, p rzyw ożonych z zagran i­
cy lub obszaru  W . M. G dańska , ---- jest zupełnie słuszny, —— nie
m a bow iem  żadnych  pow odów  do  uprzyw ilejow ania —  odnośnie
do  op ła ty  ----- tych w yrobów  m ącznych w  stosunku do w yrobów
m ącznych, w ytw arzanych  w kraju . —  P o d  w zględem  praw nym  
budzi on jed n ak  pew ne w ątpliw ości, albow iem  w rzeczyw istoś­
ci jest to  obciążenie o p ła tą  nie m ąki, zaw artej w  w yrobach  m ącz-
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nych (choć rozporządzen ie  używ a tego określen ia ), lecz sam ych 
w yrobów  m ącznych, k tó rych  jed n ak  ustaw a nie obciąża odrębnie  
o p ła tą  —  jako  takich. —  M ąka, zaw arta  w  w yrobach  m ącznych, 
nie m oże być w  tym  stanie rzeczy p rzedm io tem  opłaty , —  a lb o ­
w iem  nie istnieje już jako  rzecz od rębna , —  na skutek  p rze tw o­
rzenia jej na d any  w yrób  m ączny, k tó ry  pow stał jak o  rzecz nowa. 
D la osiągnięcia zam ierzonego przez rozporządzen ie  w ykonaw cze 
celu by ła  by  zatem  p o d  w zględem  praw nym  w łaściw ą d rogą no­
w elizacji w tym  k ierunku ustaw y, k tó ra  jest ram ow ą, —  a nie 
rozporządzen ia  w ykonaw czego.

W ym iana w  obrocie gospodarczym  zboża na m ąkę i kaszę —  
poza zakładam i przemiału żboża.

D otychczas m ogły  w ym iany tej dokonyw ać jedyn ie  zak łady  
przem iału  zboża to  j. m łyny, w iatrak i i t. p.

Już w toku  dyskusji sejm ow ej podn iósł pos. S tam m  na p o ­
siedzeniu Kom isji S pecjalnej Sejm u z dn ia  19 lipca 1938 r. ( „ G a ­
zeta  P o lska” z dn ia  20 lipca 1938 r. Nr 1 9 7 ) :

„P rzez  przyjęcie ustaw y w p ro jek tow anym  brzm ieniu p rze­
kreślam y egzystencję tysięcy p laców ek gospodarczych . C hodzi tu 
o sk łady  b ard zo  liczne w m iastach i m iasteczkach, trudn iące  się 
zam ianą zboża d la ro lnika na m ąkę i kaszę. W szystkie one  są 
skazane na zag ład ę .”

Pos. S tam m  w yciągnął z tego argum entu  w niocek przeciw  b ra ­
kowi pow szechności opłaty .

C zyniąc zadość po trzebom  ludności w iejskiej w prow adziła  
obecnie now elą do rozporządzen ia  w ykonaw czego dopuszczalność 
w  ograniczonej m ierze w ym iany w  obrocie gospodarczym  zboża 
na m ąkę i kaszę ---- a to poza zak ładam i przem iału  zboża.

U rząd  S karbow y akcyz i m onopo lów  państw ow ych w  p o ro ­
zum ieniu z w łaściw ym  starostw em  m oże bow iem  zezwolić oso­
bom  fizycznym  lub p raw nym  na dokonyw anie poza zak ładam i 
przem iału , —  w ym iany zboża na m ąkę i kaszę, p rzeznaczoną do 
ob ro tu  gospodarczego.

B ędą to  zatem  przedsięb iorstw a specjaln ie koncesjonow ane.
W y d an e  zezw olenie m oże być każdej chwili cofnięte bez 

po d an ia  pow odów  i bez odszkodow ania.
R ozporządzen ie  w ykonaw cze określa bliżej sposób  d o k o n y w a­

nia tej w ym iany, n ak ład a  na przedsięb iorców  obow iązek p ro w ad ze­
nia specjalnych ksiąg i zakazuje  m. i. pob ieran ia  za dokonyw aną w y­
m ianę w ynagrodzenia  w m ące lub kaszy, od k tó rych  op ła ta  nie 
została uiszczona.

U chylony został dotychczasow y przepis, udzielający spó ł­
dzielczym  p iekarn iom  w iejskim  tudzież p iekarn iom  kół gospodyń 
w iejskich, po łożonym  na terenie gm in w iejskich, —  p raw o ż ą d a ­
nia zw rotu  op ła ty  w p rzy p ad k ach  w ym iany swoim  członkom  
zboża na chleb, p rzeznaczony do  spożycia we w łasnym  gospo­
darstw ie p roducen ta  lub pracow nika rolnego.
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N atom iast p rzew idu je  obecnie rozporządzen ie  w ykonaw cze 
udzielanie specjalnych zezw oleń piekarniom dla w ym iany m ąki 
żytniej, przeznaczonej d o  obrotu gospodarczjego, na chleb. i>—
I tak ie  zezw olenie m oże być każdej chwili cofnięte bez p o d an ia  
pow odów  i bez  odszkodow ania. D la  uskutecznienia tej w ym iany 
o trzym uje p ro d u cen t lub  p racow nik  ro lny  t. zw. „o so b n ą  kartę  
kon tro li gospodarczego  p rzem iału  zboża ” , w k tó re j sołtys wzgl. 
zarząd  gm iny w ypisuje m. i. „nazw ę i ad res  p iekarni, w  k tórej 
w ym iana będzie  d o k o n y w an a” (czyżby  ograniczenie w olnego w y­
b oru  p ie k a rn i? ) . R ozporządzen ie  p o d a je  szczegółow e norm y w y­
pieku, —  zakazu jąc  zarazem  piekarzom  zatrzym yw ania części m ą­
ki, o trzym anej do  w ym iany na chleb, lub części o trzym anego z tej 
m ąki chleba, —  ty tu łem  w ynagrodzen ia  za w ypiek  oraz n ak ła ­
d a jąc  obow iązek p row adzen ia  specjalnych  ksiąg. —  N a chlebie 
tak im  ----  poza e tyk ie tą  firm ow ą piekarn i —  w inna być um ieszczo­
na  e tyk ie ta  „w yp iek  gospodarczy” .

W arunki uzlyskania zezw olenia na p row adzen ie  przedsięb ior­
stw a w ym iany w  obrocie gospodarczym  zboża na m ąkę lub kaszę, 
—  lub d la  p iekarn i m ąk i żytniej na chleb —  są p o d o b n e , jak  
d la  kredytowania opłaty. P o n ad to  jed n ak  udziela Instrukcja  pew ­
nych w skazów ek ogólnych.

I tak  —  o ile chodzi o przedsiębiorstw o, dokonyw ujące  p o ­
za zak ładam i p rzem iału  w ym iany zboża na  m ąkę i kaszę, p rze ­
znaczoną do  ob ro tu  gospodarczego , —  to przy  udzielaniu zezw o­
lenia należy m ieć na w zględzie p rzed e  w szystkim  interes oko licz­
nej ludności w iejskiej, a w szczególności odległość danej m iejsco­
wości do najbliższego m łyna, jego m ożliwości przem iałow e, w a­
runki kom unikacy jne  i t. p. Z ezw olen ia tak ie  m a ją  być udzielane 
w  pierw szym  rzędzie spółdzielniom  i kółkom  rolniczym. —  D o ­
piero  o ile w  danej m iejscow ości spó łdzieln ia  lub  kó łko  rolni­
cze nie ub iegają  się o to  zezw olenie, w ów czas m oże być ono u- 
dzielone osobie praw nej lub fizycznej.

Zezw olenia d la  p iekarń  na dokonyw anie w ym iany m ąki ży t­
niej na chleb  m ogą b y ć  w ydaw ane ty lko  w  tych m iejscow ościach, 
gdzie zwyczaj w ym iany takiej istniał p rzed  w ejściem  w  życie usta­
w odaw stw a o op ła tach  przem iałow ych lub gdzie rzeczyw iste p o ­
trzeby  ludności rolniczej w ym agają  istn ienia takiej w ym iany.

Poza w ypadk iem  pow yższym  (zezw olenia na w ym ianę zboża 
na m ąkę i kaszę) są spółdzielnie uprzywilejowane o tyle tylko, że 
zak ład  w ym iany zboża na m ąkę i kaszę, p rzeznaczoną do  obro tu  
gospodarczego  m oże z reguły  ty lko  w tym  w ypadku  m ieć p o łą ­
czenie z zak ład em  sprzedaży  zboża i p ro d u k tó w  przem iału , —  
o ile zak ład y  te  są p row adzone  przez spółdzielnię.

Postępow anie w  razie oderwania się lub zniszczenia etykiety  
od w orka  z m ąką lub kaszą zostało  obecnie w  sposób dość ogólny 
uregulow ane, n ak ład a jąc  na posiadacza obow iązek niezw łocznego 
zgłoszenia o tym  w łaściw em u rejonow i K ontroli Skarbow ej, k tó ry
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po  p rzeprow adzen iu  dochodzeń  m a oznaczyć „ o d p o w ied n io ” 
(szczegółów  dotychczas b ra k )  d any  w orek  z m ąką lub kaszą.

N ow ym  jest zakaz odstępywania lub wypożyczania etykiet oso­
bom  trzecim oraz obow iązek zgłaszania śrutowników i żaren, zn a j­
du jących  się u osób, k tó re  nie są p ro d u cen tam i lub p racow nika­
mi rolnym i, na  piśm ie zarządow i gm iny, k tó ry  obow iązany jest 
spraw dzać  doryw czo, czy posiadacze tych u rządzeń  nie przem ie­
la ją  zboża na m ąkę łub kaszę.

C zyniąc zadość życzeniom  i słusznym  w nioskom  organizacyj 
m łynarskich  w prow adziło  rozporządzen ie  obow iązek używ ania je ­
dynie tych plom b, których  w yrobem  tru d n ią  się upow ażnione przez 
M inisterstw o S karbu  p rzedsięb iorstw a. T y m  sam ym  przerzucono od ­
pow iedzialność za należy te w ykonanie  p lom b  na dane  upow ażnione 
przedsięb iorstw o, nie obciążając  nią m łynarza, k tó ry  się na tym  
nie zna. O dpow iedzialność m łynów  ogranicza się do  używ ania 
p lom b, pochodzących  z w ytw órni p lom b, posiadających  upow ażnie­
nie M inisterstw a S karbu  do  w yrobu  p lom b  d la  m łynów , —  przy  
czym  o udzieleniu lub cofnięciu takiego upow ażnienia będzie  M i­
n isterstw o S karbu  ogłaszało w M onitorze Polskim  i w D zienniku 
U rzędow ym  M inisterstw a Skarbu.

Zwrot opłaty dotyczy  rów nież opłaty , uiszczonej od m ąki, k tó ­
ra  została  użyta do  p rodukcji w yrobów  m ącznych, w ym ienionych 
poprzedn io , o zaw artości m ąki conajm niej 75%  ich wagi netto , 
w yw iezionych zagranicę lub na obszar W . M. G dańska , —  gdy  
p rzy p ad a jaca  do zw rotu  kw ota  op ła ty  będzie  w ynosić co najm niej 
50 zł.

.Zakład przem iału  zboża nie m oże żądać zwrotu opłaty o d  m ą ­
ki lub  kaszy, k tó ra  by ła  już w  obrocie hand low ym  i zw rócona zo ­
sta ła  do  tego zak ładu  czy to  d la  przeróbki, czy w jakichkolw iek 
innych celach.

Instrukcja podkreśla  specjalnie, że m agazynowanie mąki i ka­
szy poza obrębem  zakładu przemiału, —  a tym  sam ym  i w  sk ład ­
nicy m łyna, znajdu jącej się poza ob rębem  zak ład u  przem iału, —  
stanow i jed n ą  z faz ob ro tu  handlow ego, —  i p ro d u k ty  p o d leg a ją  
tym  sam ym  opłacie z chwilą w ydania  ich z m łyna.

Z nacznie rozszerzona Kontrola Skarbowa obejm uje  obecnie 
m. i. rów nież i te  zak łady  przem iału  zboża oraz w ytw órnie w y­
robów  m ącznych bez w zględu na m iejscow ość, —  k tó re  w ykupiły  
na rok  1938 św iadectw a przem ysłow e 1 do V II kategorii w łącz­
nie (p o p rzed n io  I do  V  kategorii w łączn ie), w szystkie w y­
tw órnie w yrobów  m ącznych, k tó re  d okonu ją  w ym iany m ąki na 
chleb, i w szystkie zak łady  w ym iany zboża na m ąkę i kaszę, p rze­
znaczoną do  o b ro tu  gospodarczego.

Z osta ł też w prow adzony  obecnie obow iązek p row adzen ia  no­
wych ksiąg kontrolnych, —  a to dw óch ksiąg obrachunkow ych 
d la  zak ładów  przem iału  zboża ( jed n e j d la m ąki i kaszy, p rze­
znaczonych na eksport, —  drugiej d la  przeznaczonych do  hand lu
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w ew n ętrzn eg o ),—  księgi kon tro li w ym iany zboża na m ąkę i ka­
szę, p rzeznaczoną do  o b ro tu  gospodarczego , księgi p rzychodu 
i rozchodu  m ąki i o trąb  d la  w szystkich p iekarń  (a  nie d la innych 
w ytw órni w yrobów  m ączn y ch ), —  oraz księgi kontro li w ym iany 
m ąki na chleb d la  p iekarń , trudn iących  się w ym ianą m ąki żytniej 
na chleb, p rzeznaczonej do  o b ro tu  gospodarczego .

Z ak ład y  p rzem iału  zboża w inny posiadać  specjaln ie w ypeł­
n ioną „ k a rtę  ew idency jną zak ład u  p rzem iału  zboża" —  w edle 
wzoru.

W e w zorze etyk iety  eksp ortow ej skreślono w agę tj. po w y­
razach „D o  opakow ań  w agi k g ” skreślono liczbę „ 1 0 0 ” . D o cza­
su w yczerpania  zapasu dotychczasow ych e tyk iet eksportow ych 
z w ydrukow aną w agą opakow ania (1 0 0  k g ) , —  w p rzypadkach  
eksportu  m ąki lub kaszy w  opakow aniach  o w adze innej, niż 
100 kg, pow inny m łyny d rukow aną  na etykiecie cyfrę „ 1 0 0 ” 
przekreślić  a tram en tem  i zam iast niej uw idocznić na  etykiecie a tra ­
m entem  lub za pom ocą  stem pla tuszow ego w łaściw ą w agę w orka  
z m ąką lub kaszą, do  k tó rega  m a być użyta d an a  etykieta.

Z arządzen ie  M inistra S karbu  z dn ia  31 październ ika 1938 r. 
(D z. Urz. M in. Sk. Nbr 3 0 /1 9 3 8 , poz. 7 1 0 ) w prow adzono  przy­
zn aw anie n agród  za  przyczyn ian ie się  d o  wykrywiania p rzestępstw , 
w ynikających  z naruszenia przepisów  ustaw y o op ła tach  przem ia­
łow ych i rozporządzeń  w ykonaw czych, na jej podstaw ie  w ydanych  
(w ed le  treści zarządzenia , n iezgodnie z ty tu łem , ty lko  p rze­
stępstw  z art. 10 i 11 w ym ienionej ustaw y —  „uszczuplenie o p ła ­
ty ” i „nab y w an ie  p roduk tów , od k tó rych  uszczuplono o p ła tę” ).

O d  dn ia  5 w rześnia 1938 roku  do  dn ia  1 czerw ca 1939 ro­
ku przyniosły  o p ła ty  od  m ąki i kaszy 3 8 ,6 0 0 ,0 0 0  zł.

Dr EMIL MERZ

Kilka uwag o „obrocie gospodarczym” 
w ustawodawstwie przemiałowym.

O p ła ta  od m ąki i kaszy, t. zw. przem iałow a, —  nie jest pow ­
szechną.

Nie p o d leg a ją  jej bow iem  „m ąk a  i kasza, przeznaczone do 
spożycia we w łasnym  gospodarstw ie  p roducen ta  lub pracow nika 
ro ln eg o .” (A rt. 2 ust. 1 ustaw y z dn ia  3 sierpnia 1938 r. o ś ro d ­
kach finansow ych na popieran ie  gospodarczo  uzasadnionego kształ­
tow an ia cen artyku łów  rolniczych. Dz. U. R. P. Nr 56, poz. 4 4 7 .) .  

Jest to  przyw ilej, udzielony ludności rolniczej.
O b ró t m ąką i kaszą w ram ach  tego przyw ileju  określa usta-
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w odaw stw o przem iałow e m ianem  „o b ro tu  gospodarczego  , ----
w  przeciw ieństw ie do  „o b ro tu  handlow ego , p od legającego  o p ła ­
cie.

R ozporządzenie  w ykonaw cze (R ozporządzen ie  M inistra S kar­
bu  z dn ia  19 sierpnia 1938 r. Dz. U. Rz. P. Nr 61, poz. 477 , —  
obecnie znow elizow ane R ozporządzen iem  M inistra S karbu  z dnia 
28 lu tego 1939 r„ Dz. U. R. P. N r 19, poz. 128) określa ściśle 
ram y tego przyw ileju i poszczególne jego  elem enty, postanaw ia- 
jąc :

,,§ . 36. 1) P rzez o b ró t gospodarczy  m ąk ą  i kaszą rozum ie 
się ob ró t tym i p roduk tam i, zw olnionym i od o p ła ty  na m ocy 
art. 2 ust. ( 1 )  jako  przeznaczonym i do  spożycia w e w łasnym  
gospodarstw ie  p ro d u cen ta  lub pracow nika rolnego.

2 )  Z a  p ro d u cen ta  ro lnego uw aża się: w łaściciela, dzier­
żaw cę lub użytkow nika gospodarstw a w iejskiego (ro lnego , leś­
nego, ogrodow ego, nasiennego, hodow lanego , rybnego lub 
p szczelarsk iego), po łożonego :

a )  na teren ie  gm iny w iejskiej,
b )  na terenie gm iny m iejskiej, o ile gospodarstw o  to sta- 

stanow i g łów ne źród ło  d ochodu  posiadacza.
3 )  Z a  pracow nika ro lnego uw aża się każd ą  osobę, k tó ra  sta ­

le za trudn iona w gospodarstw ie w iejskim  w zględnie w  zak ładach  
lub w  w arsz ta tach  przem ysłow ych, p row adzonych  w  zakresie tego 
gospodarstw a, albo też k tóra , p racu jąc  doryw czo w gospodarstw ie 
w iejskim  lub w w ym ienionych wyżej w arsztatach  i zak ładach , czer­
pie z tej p racy  g łów ne środki u trzym ania.

4 )  P rzez spożycie w e w łasnym  gospodarstw ie p roducen ta  lub 
pracow nika ro lnego rozum ieć należy:

I. Z asp ak a jan ie  po trzeb  żyw nościow ych:
a )  p ro d u cen ta  rolnego, zam ieszkującego lub przebyw ającego

na teren ie  danego  gospodarstw a w iejskiego, oraz dom ow ­
ników, będących  na jego utrzym aniu, a zam ieszkujących 
lub p rzebyw ających  w  tym  gospodarstw ie,

b )  p racow nika ro lnego oraz dom ow ników , żyjących z nim  we 
w spólności d o m o w e j;

II. Zużycie m ąki lub kaszy d la  w łasnego in w en tarza  p ro d u ­
cen ta  lub pracow nika ro ln eg o .”

O  ile chodzi o p ro d u cen ta  rolnego, —  to o bo ję tnym  jest ty tu ł 
uży tkow ania (p o siad an ia ) p rzez niego gospodarstw a w iejskiego, —  
w ystarcza sam  fak t użytkow ania, —  byle ty lko  gospodarstw o  w iej­
skie było  po łożone na terenie gm iny w iejskiej, a lbo  też, po łożone 
na terenie gm iny m iejskiej, stanow iło  g łów ne źró d ło  d ochodu  p o ­
siadacza.

Pojęcie gospodarstw a w iejskiego ujęte  jest w  najobszern iej­
szym  znaczeniu tego słowa. —  T a k  zatem  w łaściciel w ielkiego la ­
su, —  jak  i bartn ik , u trzym ujący  się z kilkudziesięciu uli, —  jak  
nie m hiej i ogrodnik , dzierżaw iący w mieście pó l m orga  g runtu  na
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kw ieciarstw o lub p ro d u k c ję  nasion albo  dzierżaw ca staw u rybnego 
lub przedsięb iorca, p row adzący  w ylęgarnię kur, —- wszyscy oni są 
na rów no p rod u cen tam i ro lnym i z w łaścicielem  d ó b r lub chłopem , 
upraw iającym  rolę.

N iem niej szeroki, ale  już bardzie j kazuistycznie ujęty, jest za­
k res osób, będących  p racow nikam i rolnym i.

Są nim i bow iem  nie ty lko osoby, stale za trudn ione w gospo­
darstw ie w iejskim  (p a ro b ek , służąca, służba folw arczna, urzędnicy 
dw orscy i t. p . ) ,  —  ale niem niej i sta le  za trudn ione w  zak ładach  
lub w arsz ta tach  przem ysłow ych, p row adzonych  w  zakresie gospo­
darstw a w iejskiego, —  a zatem  w szelkiego ro d za ju  pracow nicy fi­
zyczni i um ysłowi, zatrudn ien i w  m łynach  i gorzelniach dw orskich, 
ta rtak ach  przy gospodarstw ie leśnym  i t. p. —  O  ile na tom iast 
p rzedsięb io rstw a te  stanow ią sam oistne p rzedsięb iorstw a, nie w cho­
dzące w  zakres gospodarstw a w iejskiego, n. p. p ryw atne  m leczar­
nie, skupujące m leko, a lbo  sam oistna gorzelnia, fab ryka  win, m łyn
lub ta rta k  przem iałow y, ----- to  za trudnien i w nich pracow nicy nie
są p racow nikam i rolnym i, choćby się dane  przedsięb iorstw o zn a j­
dow ało  na  wsi.

N atom iast pracow nicy, zajęci w spółdzieln iach m leczarskich 
i t. zw. m łynach udziałow ych, jako  w chodzących w  zakres gospo­
darstw a  w iejskiego swych członków , ---- są pracow nikam i ro lny­
mi.

R ów nież i robo tn icy  sezonow i na  fo lw arkach  są p racow nika­
mi rolnym i.

Spożycie we w łasnym  gospodarstw ie  obejm uje  tak  zaspaka­
jan ie  p o trzeb  żyw nościow ych, —  jak  i zużycie m ąki lub kaszy 
d la  w łasnego inw entarza.

O b e jm u je  ono pierw szych ty lko w tym  w ypadku, gdy  p rze­
byw ają  na terenie danego  gospodarstw a w iejskiego. —  W łaści­
ciel o lbrzym ich d ó b r m ieszkający stale np. w W arszaw ie, nie 
m oże zatem  korzystać  z przyw ileju  ustaw y. -—- O bejm uje  ono 
rów nież i dom ow ników  producen ta , —  o ile są na jego  u trzym a­
niu i zam ieszkują lub p rzebyw ają  w  tym  gospodarstw ie. L o k a­
to rzy  i pensjonariusze dw orscy nie ko rzysta ją  zatem  z przyw ileju 
ustaw y, m ąka lub kasza daw ana  im  do spożycia, p od lega  o p ła­
cie. N iem niej posy łana p rzez ch łopów  dzieciom  swym, uczęszcza­
jącym  w mieście do  szkól.

Szerszym  jest ujęcie po jęcia  zaspakajan ia  po trzeb  żyw nościo­
w ych p rzez p racow ników  rolnych, —  bez w zględu bow iem  na 
m iejsce zam ieszkania (d o jeżd ża ją  z m iasta) dotyczy ono tak  p ra ­
cow nika ro lnego jak  i jego dom ow ników  (n ie ty lko  rodzinę, —  
np. su b lo k a to ra ) , ----- o ile ży ją z nim  ty lko  w e w spólności d o m o ­
w ej, ----- bez w zględu na to , czy są na jego  utrzym aniu, czy też
nie.

Instrukcja  M inisterstw a S karbu  z dn ia  25 kw ietnia 1939 r. 
(D z. Urz. Min. Sk. N r 1 1 /3 9 , poz. 2 8 2 )  postanaw ia  w  p. 31,
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ż e  ,,w  p rzy p ad k ach  w ątpliw ych, czy d an ą  osobę należy uw ażać 
za  upraw nioną do  gospodarczego  p rzem iału  zboża w zględnie do 
k o rzystan ia  z m ąki i kaszy, pochodzących  z takiego przem iału, 
o rzek a  w  I instancji U rząd  S karbow y akcyz i m onopo lów  państw o­
w ych w  porozum ieniu  z w łaściw ym  starostw em ."

Producenci i pracow nicy rolni o trzym ują m ąkę i kaszę do  o b ro ­
tu  gospodarczego  na podstaw ie t. zw. k a rt kon tro li przem iału  
gospodarczego .

R ozporządzen ie  w ykonaw cze postanaw ia następn ie  w §. 37 : 
, ,1 0 )  Z ab ran ia  ąię odstępyw ania  m ąki i kaszy, o trzym anej 

na  podstaw ie kart kontro li, osobom  trzecim , chociażby 
one by ły  upraw nione do  gospodarczego  przem iału  zbo­
ża, z w y ją tk im  p rzy p ad k ó w  przew idzianych  w  § 37 f .” 
(d o ty czą  one w ym iany  m ąki żytniej na  chleb  w  p ie ­
karniach, k tó re  uzyskały na to  specjalne zezw olen ie). 

, ,1 1 )  W prow adzen ie  do  o b ro tu  handlow ego w yrobów  m ącz­
nych, w ytw orzonych z m ąki, pochodzącej z o b ro tu  gos­
podarczego , jest n iedozw olone.”

S p o ty k am y  się tu  z po jęciem  „ o b ro tu  hand low ego” , przeciw ­
staw ionym  „o b ro to w i gospodarczem u” , —  z pojęciem , k tó re  jest 
zarazem  m iaro d a jn y m  d la  p łatności op ła ty  przy zm ianie p rzezna­
czenia  p roduk tu .

A rt. 3 ust. 2 ustaw y postanaw ia  bow iem :
„O bow iązek  uiszczenia op ła ty  ciąży na  posiadaczu  m ą ­

ki lub kaszy, jeżeli zm ienia on przeznaczenie p roduk tu , o d  
k tó rego  w  m yśl art. 2 nie uiszczono o p ła ty ."
Ł ączy się z tym  przepis § 10 ust. 2 )  rozpo rządzen ia  w yko

naw czego  :
„ O d  m ąki i kaszy, w yrobionej w  k raju , uiszczają op ła tę  

p rzedsięb iorcy  zak ładów  przem iału  zboża lub posiadacze tych 
p roduk tów , zw olnionych od opłaty , jak o  przeznaczonych  do 
spożycia w e w łasnym  gospodarstw ie, o ile w  następstw ie 
zm iany ich przeznaczenia w pro w ad za ją  je  do  o b ro tu  h an d lo ­
w ego.”
Cóż to  jest ten „ o b ró t hand lo w y ” ?
D efin iuje go ściśle przepis § -39 rozporządzen ia  w ykonaw cze­

go , postanaw iając :
„P rzez  ob ró t hand low y m ąką i kaszą rozum ie się zakup, 

załadow yw anie, w yładow yw anie, tran sp o rt kolejow y, kołow y 
i w odny , m agazynow anie  p o za  ob rębem  zak ład u  przem iału, 
m ieszanie, p rzetw arzanie  i sp rzedaż  m ąki i kaszy” .
O to  granice przejścia p ro d u k tu  z o b ro tu  gospodarczego  do  

hand low ego , —  a tym  sam ym  i p łatności opłaty .
W  niek tórych  w y p ad k ach  nie p od lega  d an a  czynność opłacie, 

choć jest zabronioną, —  w  innych zaś n astępu je  p o n ad to  p ła tność  
op ła ty .

I tak  zabron ione  jest odstępyw anie  m ąki i kaszy, nie p o d le ­
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gającej opłacie, —  i jako  takie p od lega  w  zasadzie ukaran iu  adm i­
n istracy jnem u jak o  p rzestępstw o z A rt. 12 ustaw y (grzyw na do  
3 .0 0 0  z ł) ,  —  nie w  każdym  jed n ak  w ypad k u  będzie  ono przejściem  
do  o b ro tu  handlow ego. N. p. p rzy  darow aniu  lub pożyczeniu 
d robnych  ilości p ro d u k tu , k tó re  bierze się p o d  pachę, nie zachodzi 
żaden  z w ypadków , przew idzianych w definicji „ o b ro tu  h an d lo ­
w ego” . —  Poniew aż karan ie  by ło  by  jed n ak  w tym  w ypadku  nie­
jed n o k ro tn ie  wysoce nie życiow ym  i m ogło  by  dop row adzić  na 
wsi do  szykan, -— w obec tego postanaw ia  p. 37 w spom nianej In­
strukcji M inisterstw a S k arb u  z dn ia  25 kw ietnia 1939 r . :

„W zajem n e  w ypożyczanie sobie przez p roducen tów  i p ra ­
cow ników  rolnych d robnych  ilości m ąki lub kaszy, p rzeznaczo­
nej do  o b ro tu  gospodarczego , jest dopuszczalne.”
P rzepis ten  instrukcji nie pok ryw a się ściśle z rozporządzen iem  

w ykonaw czym , —  jest je d n a k  życiowo uzasadniony  i słuszny.
Istn ieją na tom iast inne w ypadki, w k tó rych  ścisłe stosow anie 

u staw odaw stw a p rzem iałow ego o obrocie gospodarczym  w ytw arza­
ło  by  sy tuacje  nieżyciowe, m ogące odbić  się b a rd zo  boleśn ie na  
ludności w iejskiej.

T y pow y  n. p. w ypadek , k iedy to  chłop u trzym uje dziecko 
sw oje w  mieście w szkole i posy ła  m u co pew ien czas w iktuały  
w  postaci m ąki i kaszy. D ziecko to, jak o  nie p rzebyw ające  z nim  
w  gospodarstw ie, nie korzysta  z przyw ileju  ustaw y, —  a posyłan ie 
tych  p ro d u k tó w  jak o  „ tra n sp o rt kolejow y, ko łow y lub w o d n y ” 
jest niew ątpliw ie „w prow adzan iem  ich do  ob ro tu  h an d low ego” , —  
pow o d u jąc  p ła tność  opłaty . N ieujszczenie jej naraża  ojca n a  o d ­
pow iedzialność sąd ow o-karną  z A rt. 10 ustaw y (uszczuplenie 
o p ła ty ) a p ro d u k ty  na zajęcie (odpow iedzia lność  rzeczow a).

R ów nież i p rzesy łan ie chleba ze wsi jak o  w prow adzan ie  do  ob­
ro tu  hand low ego  jest po  m yśli cytow anego pow yżej § 37 1. 1 1
rozporządzen ia  w ykonaw czego niedozw olone, —  ulega zatem  k a ­
rze adm in istracy jnej z A rt. 12 ustawy.

A  je d n a k  jest to  jed en  z najgłów niejszych artyku łów  żyw no­
ściowych, k tó re  przesy ła  chłop nietylko synowi swemu, stu d iu ją ­
cem u w  mieście, —  ale i tym  p a r excellence, k tó ry  jest głów nym  
i dopuszczalnym  z p u n k tu  w idzenia regulam inu w ięziennego p rzed ­
m io tem  „w ałó w ek ” , posy łanych  ze wsi d la  dzieci wsi, p rzebyw a­
jących  we w ięzieniu. W łaśn ie  chleb i kaw ałek  słoniny, trochę  m a­
chorki, b ibu łek  i zapałk i —  to  z reguły  cała zaw artość „w ałów ki” .

Adw. dr H. SEIDEN, Kraków.

Dookoła najnowszego arł. 67. k. p. k.
T w órczy  niepokóji zaciążył na  polskim  postępow aniu  karnym . 

B ynajm niej nie od  w czoraj rozum iem y, że ustaw odaw ca nasz 
przyw iązuje d o  udoskonalen ia  swego p raw a karnego  n iepom iern ie  
więcej w agi, aniżeli d o  uzupełnienia np. k o d y fik ac ji p raw a cy­
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w ilnego. Być m oże, iż licząc się z po łożeniem  k ra ju  politycznym
zbyt skrupulatn ie, postp o n u je  ----- sit ven ia v erb o  —  do czasów
pew niejszych rozw ój jego m aterialny , za to  now elizow aniem  k a r­
nej p rocedu ry  i innych d robniejszych  uregulow ań życia publicz­
nego s tara  się um ocnić „ fro n t w ew nętrzny” w znaczeniu zaplecza. 
O byw a się zaś przy  tak  forsow nej, specyficznie adm in istra­
cyjnej ad ap tac ji p raw a bez  pom ocy, p o rad y  a choćby  sugestji nie- 
u rzędniczych praw ników . W szelako ci, acz od w cale daw nego już 
czasu przyuczani sposobem  tym  do  t. zw. T reppenw itzu  (czy ta j: 
„k o m en to w an ia” ) , w ycofu ją się naw et z pozostaw ionych  jeszcze 
w  spoko ju  odcinków  praw odaw stw a, skąpią  coraz b ardzie j pracy 
z zakresu  pow ażnego kom en tarza  a naw et kazuistyki, nie m ów iąc 
już o teroetycznej m onografii. Na uboczu u d a ją  się jeszcze sztucz­
ne zbiory  orzecznictw a, lecz w iem y, jak  w zgardliw ie np. w yraził 
się sw ego czasu senat St. P eterhofsk i o m ateria le  orzecznictw a k ra ­
ju, pozbaw ionego łączności ze ź ród łem  swego praw a.

O tóż raczej podźw iękiem  tej jak b y  o  swą w ew nętrzną więź 
w ciąż d rżącej legislatyw ności zd a je  się być w arszaw ska gorącz­
ka re fo rm ato rska  w dziedzinie praw a. A b strah u jąc  zresztą od 
przyczyn tego skom plikow anego zjaw iska, stw ierdzić należy sym p­
tom  pew ien znam ienny : K odeksom  naszym  b rak  w chwili ich 
narodzin  ciepła, k tó reb y  je  z życiem  szw ejsow ało; b rak  im tych 
b o d a j p rzedm ów -pow ijaków , k tórym i m onarchow ie np. dary  
tego ro d za ju  p o d  adresem  swych p o d d an y ch  opatryw ać raczyli, 
b rak  im  tych n iejako  listów  polecających, k tó reb y  im pierw sze la ­
ta  istnienia ułatw iły. A  po tem  —  po tem  przyw ykną obyw atele, 
choćby na sto lat tylko. D uże polskie ustaw y nie są zaś n ie­
m ow lętam i, k tó re  po  dłuższym  dop iero  czasie m iędzy ludzi w cho­
dzą. U staw y polskie rodzą  się w pancerzu  i fenom enalnie szybko 
w chodzą w  życie (Ba, n iek tó re  rządzą  już p rzed  urodzeniem  się: 
re tro  a g u n t) . M ają  am bicję  natychm iastow ego „ s tąp an ia  po  ta­
b u la tu rze” —  w edle w yrażania  się R eya —  czyli zachow yw ania 
się p o d ług  etykiety . Niechże w ięc p rzynajm niej z jak ą  tak ą  m iną 
p rzedstaw ią  się. T ym czasem  lud u nas n igdy nie wie, czem u za­
w dzięcza zaszczyt tej, zresztą niekoniecznie p rzystępnej językow o, 
lektury . U staw y, kodeksam i oficjaln ie nazw ane, p rzech ad za ją  się 
w yniośle, obce społeczeństw u (m im o m inisterialnych w y d ań )
i —  jeśli nie m yli chw iejność naszej perespek tyw y ---- w końcu
sam e z nudy  się przeb ierają . Inna w szak rzecz zim no i oschłość, 
a inna —  pow aga, k tórej n igdy jeszcze spora  naw et ilość kaloryj 
nie zaszkodziła.

Spraw a ta zazębia o pow szechnie dziś ak tua lną  kw estię au to ­
ry te tu  publicznego. Spoistość przepisom  praw nym  i judykatu rze  
n ad aw ał zaw sze m ajesta t p raw odaw czy, tak im  czy innym  sposo­
b em  usankcjonow ana n ad rzędność  P raw a nad  poszczególnym i 
ustaw am i-dyscyplinam i, p raw o po m ęsku trw ałe, ciągłe, stateczne 
w  przeciw ieństw ie do  kam eleonow ości jakiejś, niw eczącej naw et
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iluzję podstaw ow ą ustaw odaw stw a, że w sparło  się m ianow icie o n o  
zasadniczym i b o d a j p rzesłankam i na zw yczajach, na czczonej, bo  
szanow nie zachowawczej; zw yczajow ości. N aszym  skrom nym  zd a ­
niem  nie w ina to  ty le  b rak u  czynników  au to ry ta tyw nych  (Polsce 
nie im ponu ją  fe ld w eb lo w ie ), ile raczej nadużyw ania i naruszania 
zaistniałych już tu  pow ag  i ich tw orów . W  danym  tu w y p ad k u : 
w dzisiejszych czasach pow inno zająć  się kodyfikacy ją  ciało usta­
w odaw cze, a zm iany w szelkie w  ustaw ach, choćby w przecinku, 
rów nież od tego ciała zgody  w inny zależeć. T ym czasem  fikcję  
świętości, ongiś tab licam i kam ienia i spiżu w alczącą, rozlicza się 
obecnie na liczm any z tłoczni b iurokratyzm u. B ibuła na b ibule aż 
nazby t Polsce spow szedniała. Na za to rach  zaś, pow stających  sku t­
k iem  n ieskoordynow ania  zm ian ustaw , d ro b n e  już qui p ro  quo 
p o w o d u je  zafrapow anie  pow szechne i n iedość pow szechnie po tem  
do ciera jące  w yjaśnienia m inisterialne. Z d a rz a ją  się w szak w p ra k ­
tyce naw et tak ie  przesunięcia kom petencji, że np. kom orn ik  na­
rzuca się jak o  sędzia, żąd a jąc  dostarczen ia  sobie dow odu, by  d o ­
konać eksm isji, że lokal nie mieści się w starym  dom u. A  dzieje 
się to  w sam ym  św iatłym  K rakow ie.

D ługoterm inow ym  natom iast zasto jem  m ożnaby  określić 
w ytchnienie, k tó rego  n ab ra ło  orzecznictw o ostatn io , o d b ija jąc  ja ­
skraw o w łaśnie od ferw oru  legislatyw y. Czy p raw o zapożycza się 
aż u sztuk p ięknych (in te r a rm a silent M usae) ? W ytyka się (n a  
w szechnicy) epokę, w k tórej „processus Spirae  spirat, sed non 
exsp ira t” ; a o to  w dzisiejszej dob ie  dynam icznego ruchu dośw iad ­
czam y niezw ykłej transp lan tac ji p rzeciw orężnego T reuga Dei w s to ­
sunki w szelkie p raw ne m iędzyobyw atelskie. T e ty d a  poprostu  w zię­
ła opaskę i na usta. P o d a jący  pozew  czy skargę nie wie np. przez 
długie m iesiące, czy sąd  skargę b o d a j zadek re to w ał; jak  gdyby  
siedzibę sądu  i ,,q u e ru lan ta” dzieliły stum ilow e tajg i syberyjskie.
I o to  —  jak  w ycelow ał —  zjeżdża k om en tarz  do  tego stanu 
faktycznego, deus ex m achina, po raz drugi zm ieniony art. 67 
k. p. k. O d tą d  więc także sam odzieln ie skarżący pokrzyw dzony  
d osta je  się p o d  opiekę w ładz  adm inistracy jnych , a lbow iem  d o ­
chodzeniem  spraw y jego  zajm ie się Policja Państw ow a, co z a ła t­
w ienie po tężnie  odw lecze (jeśli nie um orzy ).

W eźm y na dow ód  w tym  w zględzie p rzyk ład  z życia na tle 
p rak ty k i art. 251 k. k., w b. zaborze  rosyjskim  szeroko używ ane­
go, w M ałopolsce jeszcze nie rozum ianego a p ropos —  łatw o co 
p raw d a  w ytłóm aczyć tę rozbieżność pog ląd u  rozbiciem  ad w o k atu ry ; 
lecz dziwi je j istnienie w zunifikow anym  sądow nictw ie). P rzestęp ­
stw o to  —  to t. zw. sw aw ola w swej; czystej postaci, pospolic ie j : 
złośliwe dokuczan ie; w swej postaci ciągłej jako  obrzydzanie  życia 
n ad a je  się szczególnie d o  dem onstrow ania  ad  oculos d ługow iecz­
ności w ystępku. Pom ińm y więc np. w yjęcie lokatorow i okna 
w m iesiącu listopadzie ; w kw ietniu doczeka się on o to rozpraw y, 
a do  następnej zim y jeszcze zobaczym y. W szelako  cóż w p rzy ­
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p adku , jeżeli lokato rzy  swego zubożałego właściciela „s ta reg o  d o ­
m u” m altre tu ją  p er vim  od tam tej m niej m anifestam , choćby 
ś ro d k am i obozów  koncen tracy jnych  (budzen ie  w nocy i tp .)  za­
zwyczaj w szakże m etodam i psychologicznym i t. zw. vis com pul- 
sivae, m ożliw ym i do  udokum entow ania  nieraz dop iero  po d łuż­
szym, niż po ra  roku, dośw iadczaniu? W ów czas cierpiętn ik  taki 
dośw iadcza na sobie azereg dalszych jeszcze m iesięcy, a po roku 
i później zdobyw a się na skargę, re jestru jącą  istne „finezje  i sub­

telności” . O tóż to k  dochodzen ia  w takiej spraw ie, k tó re  teraz 
ujm ie w sw oje d łonie  organ P. P „ p rzedstaw ia  się —  o ile idzie 
o uczynki natury , pow iedzm y, nie psychologicznej naw et, ale 
skrom nie b odaj psychofizycznej —  w sam ych już początkach  bez­
nadziejn ie. Posterunkow y, k tó ry  w yczytał w skardze o łoskotach, 
p rzyrów nanych  tam  do  detonaćy j, nie uwolni się już od myśli
0  bom bach . W  kniei jego  tropów  zw ykły p ień  zasłonić musi 
m u gałązkę. B adając  zaś dokuczanie  biciem  w ścianę działow ą, 
pozw ala  on dokuczającem u sąsiadow i zadem onstrow ać sobie 
w m iejscu czynu w łaśnie taki zupełnie lekki kaliber hałasu, czyli 
uzuchw ala „d o n iesionego". A  cóż dopiero , gdy w kracza w m atecz­
n ik  sam ej pani Psychy? T am  istny ra j; nic się nie dzieje ; „uleciało  
z w ia trem ". Posłany  np. przezeń do  gospodarza  po  książkę m el­
dunkow ą oskarżony, w oła, wróciwszy, tak  głośno, że oskarży­
ciel słyszeć go m usi: „G o sp o d a rz  uciekł" (t. zn. o tw orzył m u 
drzw i i oddalił się) „g o sp o d arz  b ije  obce dzieci" (n a ję ty ch  przez 
oskarżonego  d la  hałasow ania  w nocy uliczników ) i tp. w obec 
usadow ionego w śród licznej, rodziny oskarżonego p. p lu tonow e­
go, już teraz bardzie j skorego napisać raczej sielankę, niż reportaż  in- 
kw izycyjny, zw łaszcza że oskarżony przym ilnie np. g ra  żołnierza 
sam ochw ała. A  p rzyk łady  to  ty lko  te rro ru  akustycznego, m ające­
go dalek ie  perespektyw y dziś, gdy  m ało  na ogól „słyszym y 
okiem ” .

Porów nan ie  znow elizow anego kodeksu  post. karn . z takim że 
kodeksem  w ojskow ym  w y p ad a  w tych w arunkach  na niekorzyść 
pierw szego. G dzie np. dak ty loskopii stosow ać nie zajdzie  p o trze ­
ba, tam  postępow anie  zawiśnie w pow ietrzu ; bo  psychologii chy­
b a  ch irom ancja  żad n a  nie zastąpi. D arem nie trudzili się H elm holtz
1 M ach analizą spostrzeżeń; psychofizyczna ta  cyzelerka opłaci 
się co najw yżej rusznikarzom . Item : czym że innym , niż p rzeczu­
lonym  rojeniem , będzie  pajęczynow o de lika tna  psychofizjologia 
R ibo tów  i W und tów  w zestaw ieniu z tak  krzepkim  w ynalazkiem  
arcy  prak tycznych  naszych czasów, jak  transfuzja  krw i? Je d n o li­
tość instytucji dochodzen ia  karnego  w p rak tyce  zatrze także d ys­
krym inację  w tym  w zględzie do tychczasow ą: skarga sam odziel­
nie w niesiona a policyjny ak t oskarżen ia; zbliży zb rodn ię  do  w y­
stępku- Niech np. w iejski lekarz (ów  now y R obinson  Crusoe na 
koralow ej rafie in teligiencji) udzieli policji swego spostrzeżenia 
o w ypadku  znęcania się z art. 246  k. k. S tanow isko jego w obec
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zaprzeczenia w iejskich kum oszek w yrazi się p io p o rc ją  nie lepszą, 
niż 1 : 5, co oznacza p rzeg ran ą  bezw ględnie lekarza.

M ożliw a jest jeszcze inna, m ianow icie teo retyczno-praw na, 
przyczyna w prow adzen ia  przym usow ej ingerencji czynnika p a ń ­
stw ow ego w  proces k arn y  o w ystępek  publiczny także aż po roz­
p raw ę sądow ą. Jakko lw iek  bow iem  w pływ y ze strony  czystej n a ­
uki n iedużo w ażą  w  obserw ow anych  p rzez nas reform ach, to 
w  tym  jed n y m  p rzy p ad k u  zdaw aćby  się m ogło, że to  zakorzeniona 
już dość g łęboko  now a teo ria  o hegem onii p ierw iastka śledczego 
w  procesie karnym  p rzygo tow ała  m u w przepisie art. 67 kpk . p o ­
zycję dom inu jącą, b a rd zo  śm iałą, ale —  nie obw arow aną. T ru d n o  
bow iem  w yobrazić  sobie, że przepis sam  ustaw y w yręczy nie istnie­
jące  jeszcze faktycznie, a tak  po ję te j sztuce inkw izycyjnej nie­
zbędne, środki z dziedziny w iedzy ścisłej czy stosow anej, a p rze ­
de  w szystkim  sztuki tej podm io ty . Jak ie  ona zresztą o d d a  usługi 
w  ściganiu skrom nego w ystępku, choćby naw et skarb  państw a 
zd o ła ł stw orzyć dosta teczną  sieć am erykańsk ich  instrum entów , 
p raw dom ów ność  m ierzących?

S tanow iąc drugi zaraz z kolei pu n k t D ekre tu  P rezyd . Rzeczyp. 
z 2 1 / 1 1  1938 art. 67 kpk. posiad ł niew ątpliw ie w alo r św iadom ie 
radykalnego  i dalekosiężnego  eksperym entu  społecznego. T ę  ce­
chę m u zostaw iam y, szukając w  now eli, acz b a rd zo  obszernej d a ­
rem nie innego uzasadnienia. W ytyczna je j bow iem  „usp raw nie­
nie sądow nictw a” nie da  się urzeczyw istnić jako  odciążenie sądow ­
nictw a za rów noczesnym  obciążen iem  oskarżycielstw a, m ocniej 
ivszak jeszcze, niż d o tąd , zw iązanego z sądam i. N ow ela obciąża 
o rgana pom ocnicze nie ty lko  na odcinku dochodzenia , w art. 67 
kpk . im pow ierzonym , ale n ad to  jako  organ  oskarżycielski, gdyż 
zm niejszając ryzyko swej skargi, pokrzyw dzony  udaw ać się będzie 
o nią dziś do  P. P. (P rzy b ęd zie  więc p rzepracow anej już od  daw ­
na policji także niew dzięczna w alka z obrońcam i na salach roz­
praw  sądów  g ro d zk ich ). ---- R easum ując, w estchnijm y: oby tłum ik
nałożony nałożany , ujaw nianiu  w  okresie przejściow ym  przstępstw , 
także  za tam ow ał p rzybieran ie  przestępczości!

Mgr. O. W.

Przegląd 
Orzecznictwa Sądu Najwyższego.

T.
Orzecznictwo cywilne.

Ad art. 112 i 14-1 k. p. c. Strona, która dopiero po otrzym aniu  w e­
zw ania o u iszczen ie należnej od pism a op łaty  sądownej w niosła  o przy­
znanie praw a ubogich, n ie  m oże po praw om ocnej odm ow ie przyzna­
nia tego praw a i po u p ływ ie  term inu, zakreślonego w  w ezw aniu są­
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dow ym , uiścić żądnaych opłat z zachowaniem w mocy daty wniesie­
nia pisma. O. 11. II. 38 r. C. III. 3013/37.

A d art. 265 k. p. c. P om iędzy uczestn ikam i czynności, stw ier ­
dzonej dokum entem , dowód ze św iadków  nie je s t dopuszczal­
n y  przeciw ko osnow ie lub ponad osnow ę dokum entu. Za uczestn i­
ka czynności, stw ierdzonej dokum entem , n a leży  uw ażać także  
osobę, która chociaż n ie brała bezpośrednio udziału  w za 
w arciu danej czyn ności praw nej, w yw od zi jedn ak  sw oje  praw a od 
jednego  z uczestn ików  tej czynności. O. 10. III. 1958 C. II. 2342/37.

Ad art. 485 § i ,  490, 491 § 2, i 502 k. p. c. I. Na postaw ien ie  Sądu 
2-giej instancji, przew idziano w  art. 485 § 1, 490, ś 2 i 502
k. p. c. że skargi kasacyjn e są w zasadzie dopuszczalne.

II. a) Na p ostanow ien ie  Sądu 2-giej instancji, przew idziane w art. 
485 § 1 k. p. c. (odm ów ienie w yznaczen ia  sędziego polubow nego lub  
przew odniczącego sądu polubow nego) skarga kasacyjn a  je s t  dopusz­
czalna, je ż e li w artość przedm iotu sporu przed sądem  polubow nym  
ma przenosić 500 z łotych  lub jeże li przedm iot tego sporu n ie  podlega  
oszacow aniu na pieniądze,

b) na postanow ien ie  Sądu 2-giej instancji!, p rzew idziane w art.
490 k. p. c. (oznaczenie lub odm ów ienie oznaczen ia  w ynagrodzen ia  
sędziego polubow nego) skarga kasacyjn a  jest dopuszczalna, je że li w ar­
tość przedm iotu zaskarżenia przenosi 500 zł.;

c) na postanow ien ie  Sądu 2-giej instancji, przew idziane w art. 491 
§ 2 k. p. c. (uznane zapisu na sąd polubow ny za w yg a sły  lub oddale­
n ie  w niosku  o takie uznanie), skarga k asacyjn a  je s t  dopuszczalna, 
je ż e li w artość przedm iotu sporu, który m iał b yć  poddany rozstrzy­
gn ięciu  przez sąd polubow ny, przenosi 500 zl. lub przedm iot tego sporu  
nie podlega oszacow aniu na p ieniądze;

d) na postanow ien ie  Sądu 2-giej instancji o w yk on aln ości w y ­
roku lub ugody, p rzew id zian e w art. 502 k. p. c., skarga k asacyjna
jest dopuszczalna, jeże li w artość zasądzonych w yrok iem  albo usta lo­
nych  w  ugodzie św iadczeń  i sum p ien iężnych  przy zastosow aniu art. 
15—21 k. p. c. przenosi 500 zł. lub gdy chodzi o roszczen ia  n iem a­
ją tk ow e przyznane w yrokiem .

W e w szystk ich  przypadkach w y że j pod a)—d) w ym ien ion ych  na­
leży  m ieć także na uw adze przep isy  art. 425 § 2 i 3 k. p. c.

III. Od skargi k asacy jn ej w  spraw ach w y żej w ym ien ionych  na­
leży  pobierać w pis stosunkow y w edług ogólnych  zasad.

IV. W pow yższych  spraw ach sąd okręgow y jako sąd 2-g iej in ­
stan cji rozpoznaje zażalenia  jednoosobow o je ż e li w artość przedm iotu  
zaskarżenia, ustalona w sposób om ów iony w ust. II, stanow iąca prze­
słankę dopuszczalności skargi k asacy jn ej, przenosi 500 zł.—, lecz nie  
p rzew yższa 20.000 zł.—, przy czym  sędzia jed n ostk ow y m oże na pod­
staw ie § 2 art. XLV i § 5 art. XLV przep isów  w prow adzających  k. p. c. 
przekazać rozpoznanie zażalenia sądow i w sk ładzie  trzech sędziów. 
G dy w artość przedm iotu zaskarżenia nie przenosi 500 zł.—, p rzew yż­
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sza  20.000 zl. lub nie podlega oszacow aniu na p ieniądze, sąd ok ręgo­
w y rozpoznaje zażalenia  w7 sk ładzie  trzech sędziów .

Sąd A p elacy jn y  rozpoznaje zażalenia, gdy w artość przedm iotu  
zaskarżenia, ustalona w pow yżej w skazany sposób, przenosi 500 zł.—, 
tlecz nie przew yższa  20.000 zł.—, jednoosobow o ty lk o  do dnia i Stycz­
nia 1959 r. W e w szystk ich  innych przypadkach, a od dnia 1 stycznia  
1959 r. w e w szystk ich  w  ogóle przypadkach rozpoznaje zażal.enia 
w7 sk ładzie  trzech sędziów . (U chwała w sk ładzie  siedm iu sędziów  
z dnia 28 m aja 1958 r. C. III. 1501/56 i 2479/56. *).

II. ORZECZENIE KARNE.

Ad art. 14 § 1 k. k. P orozum ienie się uczestn ików  napadu w przed­
m iocie dokonania zab ójstw a osoby napadniętej m oże nastąpić w ja k ie j­
k o lw iek  form ie, a w ięc i w form ie podżegnięcia w krytyczn ym  m om en­
c ie  jed n ego  ze spraw ców  przez drugiego, o ile  zachodzą okoliczności, 
w sk azu jące  na um yślność w iny  w  rozum ieniu § 1 art. 14 k. k. O. 9. XII. 
58. N. 1. K. 2497/58.

Ad art. 27 k. k. Pom ocnictw o je s t jedną z form przestępstw a, za 
które pom ocnik odpow iada ty lk o  o ty le , o ile do urzeczyw istn ien ia  go 
m iał zam iar p rzyczyn ić się w7 sposób, określony  w art. 27 k. k. O dpo­
w iedzialność pom ocnika nie je s t zależna od rzeczyw istego  dokonania  
lub usiłow ania  czynu przez g łów nego spraw cę i zachodzi naw et w tym  
w ypadku, gdy g łów ny spraw ca n ie przedsięw zią ł w ogóle żadnego dzia­
łania; z drugiej jednak  strony pom ocnik n ie odpow iada za to, że głów ny 
spraw ca skorzystał z pom ocy w7 sposób, uzasadniający przypisanie mu 
cięższego  przestępstw a, niż to do którego pom ocnik chciał udzielić po­
m ocy. O. 15. XII. 58. 1. K. 5287/58.

Ad art. 54 k. k. z zw iązku z § 2, art. 62 k. k. Art. 54 k. k. zaw iera  
ty lk o  p rzyk ład ow e przytoczen ie  pew nych  koliczności, dotyczące oso­
b istości spraw cy przestępstw a. K . K. p rzyw iązuje w ielką  w agę do 
w ynagrodzen ia  przez oskarżonego w yrządzonej pokrzyw dzonem u szk o­
dy, a przeto okoliczność pow yższa pow inna m ieć w p ływ  na w ym iar  
kary w7 rozum ieniu art. 54 K. K. O . 25. 1. 59 r. 2 K. 2926/58.

*) Patrz zmiany w dekrecie usprawnienia sądownictwa.

DRUKARNIA POSPIESZNA, KRAKÓW, KARMELICKA 54.


